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S  ej m.
Sejm  nasz zebra ł  się znowu na  obrady,

Z powodu, atoli, rozpisanych do rady  państw a 
wyborów, obrady te po tiw ą ją  nadzwyczaj 
krótko. Z g łów nych  p r a c , jak ie  se jm  m a  , 
p rzed  sobą należy wymienić us taw ę drogową. 
S tosow nie  do życzeń, podnoszonych  z wielu 
stron ,  w ydział krajowy przed łożył sejmowi 
projekt takiej ustawy, która w sprawiedliwszy, 
niż dotychczasowa sposób, rozdziela na w szyst­
kich ciężary połączone z u trzym an iem  dróg 
publicznych. Również m a sejm uchwalić kilka 
u s ta w  o regulacyj rzek  galicyjskich, sprawy 
n igdy  nie zakończonej, bo n igdy, ja k  się n a ­
leży nie rozpoczętej. W  tej sprawie, zawsze 
się rząd odżegnyw a półśrodkami — za to 
rzeki n asze ,  radykaln ie  zała tw iają  swoje 
in teresa.. .

AV ogolę, f izjonomja naszego sejmu p o d ­
czas obecnej sesji nie w ygląda jakoś wesoło. 
Wybory do rady pańs tw a  na n aszym  k ra jo ­
w ym  par lam enc ie  zaciężyły i zawiesiły  nad 
n im  jakąś  atmosferę n iepewności.. .  Bo, do­
praw dy , mimo, że tak być powinno, za sadn i­
cze spraw7}' nasze nie w sejmie, lecz w radzie 
pańs tw  a *Cro z st rzyga j ą się.

Z pew nych s tron  n iechę tn ie  p a trzą  na 
g rupę posłów7 w łośc iańskich ,  czy ludowych, 
a je d n a k  posłowie ci wnoszą świeżość życia 
do  sejmu, przejęci są ważnością i pożytecz­
nością swtfgo obowiązku i wr tern, co m ówią 
i co robią, jes t ,  nietylko pew na sym patyczna 
szczerość ,  ale i uczciwy patr jo tyzm  n i e r z a d ­
ko zaprawdony anim ozją i podrażniony — ale 
to trudno, inaczej być nie może. Dobrze, iż 
tak tylko jest. . .

Zresztą, chłop ze sz lachcicem tyle ma 
w spólnego  począwszy od rasy, a skończywszy 
n a  najróżnorodn ie jszych  in te resach , że c-hoć 
sic dziś boczą na  siebie w życiu publicznej® 
pogodzą się i, gdy przyjdzie odpowiednia 
chwila pó jdą razem  na... Soplicę... Można też 
być innych  przekonań, ale. gdy się p ragnie  
szerszych horyzontów  politycznych, w zm oc­
n ie n ia  sił naszych, odświeżenia krążących 
soków wT organizm ie  narodow ym , niepodobna 
n ie  sym patyzować, w zasadzie, z tymi posłami 
ch łopam i naszym i, którzy polskiemi oczami 
daleko sięgają poza „lasy i pasowiskn.. ." .

Tym czasem , kulą u njjg naszego sejm u, 
to są, n iezawodnie,  ci panowie, „dygn ita rze"  
z małych miasteczek, tak od K om arna np., 
którzy  Bóg w ie po co, dlaczego, z jak iego  
powodu i w ja k im  celu zasiadają? . . .

O dgryw ają  oni rolę dziwną, a często tak  
komiczną, że doprawdy, zdaje się czasem, że 
to  operetkowi bohaterowie...  Ale o tein — 
potem.

Mimo zakłopotania , a naw e t  pewmego 
przygnębien ia ,  jak ie  rozsiadły się n a  poważnej 
fizjonomji naszego se jm u — sesja obecna 
będzie ważną i zajmującą.

Będziemy mieli, zapewne jeszcze sposo­
bność powrócić do niej — należy tylko to 
mieć n a  uwadze, że inny m a te r ja ł  p rzedsta­
wia sejm dla pism codziennych, a in n y  dla 
periodycznej prasy.

Ostatnie chwile
cara Aleksandra III. w  Liwadji.

W■ carskiej  łożnicy cisza panuje 'grobowa.
C;u usnął,  na poduszkach obwisła mu głowa;
Ale widać ciężkimi sny trapiona dusza,
Bo co chwila drga cały i ustami rusza . . .
Naraz jęknął okropnie :

— Precz piekielne mary !
Ba —  to wiary unickiej i Krożan ofiary!
1 w7 koło obsaezają tnie te w,dnia krwawe,
Jak  strzelcy, gdy na wilki sprawiają obławę.
J a m  nic winien krwi w7aszoj; precz wiec, precz I

[odemnic :
A jeśli was męczono, to nic nadaremnie ;
Ofiary takiej żądał Bóg moj prawosławny,
A winę w7aszą przeajeż wykazał sąd prawmy.
Precz wice ! -  i niechaj w Rzymie ów7 staruszek

[święty.
Którego tak łudziłem moimi wykręty,
Katolicki swój za was mołeben odprawi,
A może tern z czyścowej mąki w7as wybawi . . . 
Pier/.chnęły — lecz cóż to ? Znowu z różnej strony, 
.Jakby z grobów powstały upiorów7 miliony 
1 wprost zdążają ku mnie, jakby1 najazd dziki . .
Hń I — poznaję w7as, dobrze polskie lniateżniki,
Z przeszytemi na wylot od kuli piersiami,
Lub sinenń na szyi od stryczka p ręg a m i!
Jedni ciągną od .Wisły, drudzy z brzegów Niemna 
A tam dalej znów trzecia hałastra  nikczemna,
Z twarzami pożółkłemi. jak gdvby z opalu,
Spada wyjąc, straszliwie ze grzbietu Uralu :
To stuletnie ofiary sybirskiej otchłani ! . . .
Czegóż chcecie odemnie, wy polscy szatani ?! 
Myślicież, że widoku waszego się zlęknie 
Potomek owęyoh carów7, którzy was tak pięknie 
Zgładzili, bo ich cały ród o tern pamięta,
Ze wytępienia łachów7 żąda Moskwa święta ?
W iać-ja też nie żałuję tego. co się stało,
Lecz tylko, że zdławiono was jeszcze zumiało 
Nie ma dla wms litości w tej wmlce o życie ;
Bo. żeby Moskwa żyła, wy ginąć musicie !
I te widma pierzchnął)- . , . Lecz czemuż na

[Boga!

Naraz jakaś tajemna ogarnia mię trw7oga 
I ostatnie oddechy w piersiach moich tłumi ? 

i J ak  okropnie przedemną coś huczy i szumi,
Jak  gdyby się staczało tysiąc rzek po sk a le !
Cóż to ? czerwone jakieś piętrzą «ią tam fale 
I pędzą prosto na mnie . . . miłości ww1 Boże!
To krwi polskiej od wdeku przelewanej morze ! 
Już warczy tuż przy łożu — dosięga mej nogi
Ginę ! ! !  — wrzasnął budząc się.

| — Mężu ! ojcze drogi ! —
Krzyknęli razem żona i następca tronu —

I — Musiałeś mieć sen straszny . . .
— A  . , . tak . . . próbę zgonu . . . 

Wiec niechże tu natychmiast przyjdzie pup z
[Kronsztadu,

By dusza moja z Bogiem mogła przyjęć do ładu, 
A gdy się przyw-ołany zjawił cudotwórca — 

j  — Uklęknij tutaj przy mnie — rżfkł ludów
[zaborca —

| 1 na pytanie moje odpowiedz buz trwogi :
Czy jeden jest lióg tylko.-.czy są różne bogi?
— U w7ładco mój najdroższy, miłościwy carze ! 
Jeśli prawdy nic powiem — niech mię niebo skarzc... 
J ak  prawdą jest, że teraz klęczę tutaj żywv,
Tak jeden tylko, pan < jest n a s z  Bóg prawdziwy, 
Który dzieli sio z tobą własnościami swemi ;
Bo jakim on j e s t  w niebie — takim ty na ziemi,
— Cokolwiek więc czyniłem w pobożnym zapale 
Dla dobra naszej cerkwi, a ku jego chwale,
Nie obciąża sumienia — nawet krew7 przelana?
— Nie może to byó grzechem czem cliwalimy

[Pana,
Wierząj potężny w ł a d c o  !

— O wierzę I  wderze !
A teraz czas przedzgonne1 odmówić pacierze. — 
I długo car się modlił w pokorze i skrusze, 
Równemu sobie Bogu zlecając swą duszę.
A wreszcie, gdy pop skończył, resztkami swej siły 
Podźwignąl się na -łożu i rzekł:

— Synu m i ł y !
Teraz ostatnie jeszcze tobie powien. słowo :
Byś ijjfństwem twojum mndrźjf rządzić mógł i

[zdrowo,
Pamiętaj, co twych ojców hasłem jest oddawna: 
Ze Moskwa istnieć może tylko praw7osław7na,
I takiem ma być wszystko, co do niej należy... 
Tęp więc dalej unitów i śmiej się. z papieży ! 
Niech listy ich i bulle wcale cię nie drażnią,
J łudź tylko ciągle tak. jak  ja  — przyjaźnią . . . 
Podonną też sielankę graj z tą Francją zgniłą, 
Której się dziś ze strachu we łbie uroiło 
Że carowie moskiewscy — ton ród bożych

[synów —
Mogliby żyć w przyjaźni z tłuszczą Jakobinów! 
Poznają oni kiedyś, co ta przyjaźń znaczy,
Gdy na zgięte ich grabi ety spadnie bat kozaezy... 
Lecz pokąd żywią oni do nas zaufanie,
To nigdy widmo Polski w7 drodze ci nie stanie. 
Ty zaś tymczasem prowadź dalej dzieło święte, 
Tęp ciągle bez litości plemię to przeklęte ;
Niech zginie raz już sztandar „Orła i Pogoni",.
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Bo pomnij, że nas zgubić mogą tylko — oni!..  
Do takiej ja  cię pracy konając zaprzęgam. 
Przysięgnij, że ją  spełnisz, synu mój! —

— Przysięgam !
— Bóg z wami! Teraz mogę spocząć już na

[wieki.
To rzekłszy do wiecznego zmrużył snu pov.icki. 
A ty nowy dziedzicu zaborczej potęgi.
Patrz, czy zdołasz złożonej dopełnić przysięgi!

Fr. Waligórski.

Sprawy bieżące,
=  Rocznica powstania styczniowego.
Rocznicę tę obchodzono w całej Galicji u- 

roczyśeie. Z rozmaitych stron kraju nadesłano 
nam korespondencje z opisami tych pięknych ob­
chodów Dla b iaku  miejsca listów tych nie 
przytaczamy, zaznaczamy tylko, iż prawie w ka­
żdym większem mieście odbyły się nabożeństwa 
żałobne zu bohaterów poległych w walkach o 
wolność ojczyzny i pamiątkowe wieczorki uro­
czyste.

g r  Legiony polskie.
Setna rocznica legionów polskich przypada 

w roku bieżącym. D n ia20  stycznia 1797 r., jene­
ra ł  Henryk Dąbrowski wydał odezwę do formo­
wania logionów. W numerze z dnia 15 marca, 
w którym to miesiącu przypada rocznica p ierw ­
szego wystąpienia legionów i  pierwszego ich 
zwycięstwa, zamieścimy obszerny artykuł poświęcony 
tej rocznicy i tym dzielnym bohaterom, którzy 
pierwsi zanucili nasz wzniosły hymn narodowy : 
„Jeszcze nie zginęła".

Pomnik Kościuszki.
Chicagoskie gazety donoszą, że komitet bu­

dowy pomnika Kościuszki w Chicago, nie f llogąl 
sic doczekać sumy pieniężnej do wzniesienia ko­
sztownego posągu według projektu p. Tadeusza 
Barącza ze Lwowa, rozglądnął się za tańszym 
projektem i otrzymał ofertę od p. Kazimierza 
Chodziiiskiego, rzeźbiarza z Krakowa. Z ofertą 
przyszły fotogratje pomnika, obmyślanego przez 
p. Chodziiiskiego, oraz list, w którym artysta ob­
jaśn ia  swój utwór.

Koszta wynosiłyby 6 .000 dollarów.
Pomnik ustawionyby był na miejscu w prze­

ciągu lat dwóch, lub nawet prędzej, gdyby się 
tego potrzebh, okazała.

t.rono krakowskich artystów oglądało model 
tego pomnika w pracowni p. Chodziiiskiego 
w Krakowie i wydało o nim dobrą opinię.

Dla zawarcia kontraktu budowy, przyjedzie 
p. Chodziński do Ameryki.

— Polacy pod zaborem pruskim i rosyjskim.
W Niemczech heca antipolska, zainsceno- 

wmna przez znikozemniałych hakatystów, przy­
biera coraz większe rozmiary, a w szalonej nie­
nawiści tych „rajberów" do wszystkiego, co polskie 
popiera rząd, który przez usta ministra-; Bossego 
niedwuznacznie powiedział, iż dążeniem jego jest, 
aby polaey, zostający pod rządami pruskimi, 
stali się niemcami, wyrzekli się swej narodo­
wości i swego języka. Lecz starszy Pan Bóg, niż 
pan Rymsza, powiada stare przysłowie, więc też 
i wszystkie usiłosrania wiarołomnych prusaków, 
których przodkowie z rąk królów polskich otrzy­
mali koronę i panowanie i przysięgali im wier­
ność, spełzną na niczom Polakowi możesz wyr­
wać i oczy i duszę, a nie weźmiesz mu ani mi­
łości, ani wiary nie weźmiesz. Jak  rządy Bis- 
marka z jego walką kulturną pobudziły do życia 
narodowego Szląsk, który, jak  się już zdawało, 
na zawsze przepadł dla polskości, tak dzisiejsza 
walka przeciw polskości również -wyda owoce inne, 
niż się prusacy spodziewają. W ogniu hartuje 
się stal, w walce zahartują się polskie serca, a 
choć niemey cywilizowani, bronią uczyć w szko­
łach języka polskiego, to nasze matki polki, 
których Bismark mimo swej dewizy, że sb- boi 
tylko Boga, tak się obawiał, wszczepu w swe 
dzieci miłość do ojczyzny, nauczą je pięknej 
naszej mowy. I  dziś już, mimo Ucisku, wszędzie 
wśród dzieci polskich zamiast dawnego „Gelobt 
se i“ , brzmi nowe „Niech będzie pochwalony", 
a zamiast „Yater u n s e ru  mile o ucho uderza: 

i,[Ojcze nasz“ . Wielki obowiązek spoczywa na 
naszem duchowieństwie, aby i ono pielęgnowało,

swój język w kościele, a nie poddawało się szy­
kanom żołdaków pruskich. Piękny pod tym wzglę­
dem przykład dał arcybiskup gniezneńskii poznań­
ski, ks. Florjan Stablewski, Który w liście pa­
sterskim, wystosowanym do podległego mu pols­
kiego duchowieństwa wzywa je, aby ono dzie­
ciom udzielało religii w ojczystym ich języku, 
bo ma do tego prawo, gdyż nikt mu nie może 
zakazać pielęgnowania i używania ojczystej swej 
mowy. Posłowie nasi w sejmie pruskim i parla­
mencie niemieckim występują, wprawdzie, gorąco 
w obronie interesów polskich, ale niestety, znaj­
dują się w tak drobnej tam liczbie, że sio rząd 
z nimi nie liczy. Może przy przyszłych wybo­
rach, gdy polaey widząc, jakie im grozi niebez­
pieczeństwo skonsolidują się więcej i idąc razem 
wyszła więcej posłów, będą mogli więcej uczynić.

Z pod zaboru rosyjskiego natomiast zaczy- 
nują nadchodzić wieści, żc moskale z rodakami 
naszymi zaczynają się obchodzić nieco lepiej. 
Wieściom tym atoli nie wiele trzeba dawać wia­
ry, a prawdziwie me pojmujemy z tego powodu 
zachwytu niektórych naszych pism galicyjskich. Do­
tychczas jeszcze nic się w Królestwie nie stało, 
coby mogło dowodzić, iż moskale rzeczywiście 
chcą zmieniiFswój dawny system. Lekka ulga 
cenzury jest jeszcze niczem. Wobec zaś nadcho­
dzących wieści, że car jest chory i tak 
niezdolnym do pracy, iż mówią o utwo­
rzeniu rejericji, niczego spodziewać się nie mo­
żna, tembardziej, że w razie rcjencji, pierwsze 
skrzypce grałaby carowa matka Dagmara, wielka 
nieprzyjacióika wszelkich zmian w dotychczaso­
wym systemie rządów, wszelkiego postępu, 
polaków.

=  Dżuma.
Dżuma indyjska, szerząca się od jakiegoś 

czasu w Bombaju, zaczyna interesować Europę. 
Zdaje się, że władze angielskie w Indjach sta­
rały się ukrywać zrazu rzeczywisty stan rzeczy. 
Dziś, kiedy ludność uboga, trapiona głodem 
i dziesiątkowana zarazą, ucieka tłumnie z okolic 
Bombaju i roznosi straszną chorobę po prowin­
cjach sąsiednich, sytuacja przedstawia się w ca­
łej grozie.

Obawy są w chwili obecnej tern większe, 
iż zbliża się czas dorocznej pielgrzymki muzuł­
manów do grobu proroka. Pielgrzymka ta, zgro­
madzająca w jednym punkcie mieszkańców róż­
nych zakątków wschodu, może obdarzyć półwy­
sep Bakański zadatkiem klęski, znanej dziśi.już 
ludom zachodnim tylko z dawnych podań. Wia­
domo. jak  dzielnym rozsadnikiem cholery bywały 
tu pielgrzymki, tylokrotnie w epoce ostatniej. To 
samo może powtórzyć się z dżumą.

Niebezpieczeństwo jest w istocie1- wielkie. 
Bywają lata. w których indyjski świat muzuł­
mański dostarcza połowy olbrzymiego tłumu, 
dążącego ze wszystkich stron do Mekki. Europa 
wie o tern, a opinia publiczna niepokoi się o- 
caekiwanemi odwiedzinami złowrogiego gościa.

Bombaj, siedlisko zarazy, jest zarazem por­
tem, w którym - nrzewnżna cześć pielgrzymów 
wsiada na okręty. Już dzisiaj dziać sic 
tam mają rzeczy okropne. Niektórzy korespon­
denci iile szczędzą barw czarnych, opisując na­
gromadzenie trupów, walających sio na ziemi 
cmentarnej i okropne uczty sępów, nie gardzą­
cych zatrutym żerem. Dla państw europejskich, 
a przejŁewszystkiem dla Angii, nadchodzi ważna 
chwila, w której biMą musiały obmyśleć jakąś 
zaporę przed zabójczym zalewem.

Wiedeński starszy radzca sanitarny*5 radzca 
dworu Drasche zapytany przez jednego z dzien­
nikarzy wiedeńskich, o ile zaraza zagraża Ali 
strji i Wiedniowi, oświadczył się bardzo niewy­
raźnie w tej sprawie, przyznając jednakże, że 
zawleczenie do Europy jest bardzo możliwe i gro­
źne ze względu na częste stosunki Tndyj z Eu­
ropa. Największe niebezpieczeństwo grozi od stro­
ny muzułmańskich bośniaków, którzy pielgrzy­
mują co roku do Mekki,

Ze względu na stosunki Indyj z Trjestem, 
trzeba zaprowadzić bardzo ostrą kwarantannę. 
Okręty powinny podlegać obserwacji lekarskiej 
szesć do dwunastu dni, ponieważ w tym czasie 
objawia się już zawsze choroba, W celu przed­
sięwzięcia stanowczych środków ochronnych, zwo­
łana zostanie^ wkrótce międzyuarodwa konfe­
rencja sanitarna w Wenecji.

„POHANA DEBRA".
Powieść z życia hucułów

n a p i s a ł  

T. Czesław Łukawski.
(Ci^g dalszy. Patrz Nr. 1.)

II.

Był ranek  lipcowy, piękny, pogodny. 
Słońce sypało ja sne  prom ienie  pomiędzy gęste 
gałęzie jode ł  i świerków, rozrzucając swoje 
złoto po traw ie  polany. Niebo było czyste, 
b łęk itne ,  bez c h m u r k i ; cisza w powietrzu i 
won ja k aś  miła, k tórą  łagodny wietrzyk z po­
łon in  przynosił. Do koło pełno zieleni, pełno 
krasy  i kwiecia. Wszędzie wrzało życie, wszę­
dzie tak mile, p rzyjem nie ,  ciepło, że aż oko 
błyszczało radością, a dusza drżała z rozkosz} 
i ula tyw ała do nieba . . . .

1 ta  m ała  cha tka przy skale nie w yg lą ­
dała  tak ponuro, była weselszą przyjemniejszą, 
gdyż ją  na  wpół um ajał liść jaw oru , co sa­
motnie stojąc, udcinał się jaśniej na  ciemnem 
tle jodłowego boru. A  płotek przed n ią  u b ra ł  
się w gęsty powój, skakały  na n im  wróble, 
t rznadle i wesołe pliszki, które świergocąc zu­
chwale. przechyla ły  główki to w tę, to w owę 
stronę, jakby  chciały się przyjrzeć dziewczynie, 
co zadum ana siedzi przed progiem chaty.

A m iały się i przyglądać komu. Dziewczę 
było młode, dorodne, a kształtną, smukłą jej 
kibić, uw ydatn ia ł  obcisły biały sarafan, lamo­
wany czerwonemi taśmami i krótka w sine i. 
czerwone pasy dym ka. N a plecy spadały jej 
dw a ciemne warkocze, splecione różową wstąż­
ką, od b u jnych  zaś włosów odbija-ły wpięte 
białe stokrotki Je j wymowne, czarne oczy, 
patrzą w tej chwili n ie ruchom ie w migotliwą, 
dal przed siebie.

Od czasu do czasu o tw iera usta, ja k b y  
sp ragniona powietrza, lub spogląda za lada 
szelestem na ścieżkę, w dzierającą się między 
drzewa na  stok Czarnego ługu. Wówczas serce 
jej bije żywiej,  po bladej twarzy p rzem yka 
blady rum ieniec  zdradzając ta jem ną jakąś  
tęsknicę. N ik t  wszakże ztąd nie nadchodził, 
a dziewczyna westchnąwszy głęboko, wsparła  
głowo na ręku i patrzyła dalej w sine lasy 
przed siebie.

Z zadumy ócknął ją  nag le  głos łagodny 
opodal ■

— Oksano, doniu moja, a czego to ser- 
deńko tak dumasz, czemu się tak smucisz ?

Dziewczyna pokraśnia ła  cała, jakby  na 
złym uczynku schw y tana  i żywo powstała.

Na progu chatki sta ła  kobieta wT pode­
szłym już  wieku, patrząc z wyrazem boleści, 
na córkę.

— Nie dumam, m a tk o ,  jeno  mi tak 
ciężko i tęskno na sercu! - -  odpowiedziała 
cicho.

— A byłaś w cerkwi, we wsi?
—  Wróciłam przed chwilą, w chacie tak 

duszno . ■.
Matka w e s t c h n ę ła , wstrząsając głową 

znacząco.
— Oj, wiem ci ja gołąbko, co tobie do­

lega. Toż byłam także młodą. Tęsknica  za 
Daniłą trapi serce twoje. Odkąd poszedł w 
szałasy na  połoninę, ty  bledniesz, zawodzisz 
za niin b e z u s t a n n i e . . . .  Ale czekaj,  zejdzie 
do w7si niedługo, za parę niedziel, gdy traw a 
pożółknie na  hali.. ..

— Matko, ja.. ..
— Zobaczysz go jeszcze, zobaczysz!
— Ale...  — chciała protestować dziewczyna..
— A czemu taki upar ty  i n ie przyjdzie 

do nas?  Ot, dziś niedziela, m ógłby  nocką w ró ­
cić do szałasów. Ju ż  rok, ja k  przybył w te  ̂
s trony  i poznał cię na  grobie ojca, a nie b y t  
jeszcze w chacie.

Oksana milczała.
— Ja wiem . prawiła dalej P rakseda— Da- 

niło słucha baśni złych ludzi, unika naszej 
polany. Lecz czemuz Maksym śm ieje się z tych  
strachów ? Onby i czarta sam ego się nie uląkł. 
Ot, m ołojec! Ileż to razy był u nas i nic go­



nie spotkało. Toż go przecie ja  n ie zaczaruję, 
ani ty, Oksano — dodała spoglądając  z ukosa 
n a  córkę.

D ziew czjna  d rg n ę ła  na te słowa, pobladła, 
poruszyła usta, cncąc coś odpowiedzieć.

M atka  jednak' nie dała przyjść je j  do 
słowa.

— Złośliwe języki! — splunęła teraz. — Naród 
zaślepiony, p o h a n y !... Ijf.cz baję j a  tu z tobą. 
a słonko w samem południu. Czas mi warzyć 
straw ę n a  obiad. Przyniosę wody z krynicy... .

I P rakseda  króbkę wziąwszy ze sionki, 
podrep ta ła  ścieżką po za tartak.

Oksana usiadła, napowrót przed progiem 
cha ty .  Oczy jej pałały dziwnym blaskiem. Rę­
kę przyłożyła do s e r c a . chcąc niby stłumić 
w e s t c h n ie n ie , a> się. gw ałtem  z niego wy­
dzierało....

Mało w estchnień  słyszą te bory jodłowe,: 
ale gdy  tu kto westchnie z głębi duszy, west­
chn ien ie  aż do n ieba doleci. Gdy w proste 
serce góralskie które nie zna pieszczot, nie 
zna czułostek, które nie może wiedzieć nic o 
miłości, gdy  w to proste serce zapadnie kiedy 
ziarnko, z jakiego wyrasta kwiat miłości, wów­
czas kw iat rozwija się pięknie, korzenie za­
puszcza głęboko. Ludzie nie widzą łez, nie 
słyszą w es tch n ie ń ,  bo to święta tajemnica, 
głęboko wt sercu ukryta, Bogu polecona, d ru ­
g im  nieznana. Taką świętość karm iła  Oksana 
w swem sercu, przepełnionem goryczą. N ik t 

■o niej nie w iedzia ł,  bo i któżby zresztą 
m ógł wiedzieć, k iedy dziewczyna do wsi n a ­
wet rzadko chodziła. Z naną  była tylko matce 
i m łodem u góralowi Dauile, który j t wzbudził 
w jej sercu. Ale on był na kołac-n, przedzie­
la ją  go teraz od niej ogrom ne góry i knieje, 
a zawsze przesąd i zabobon ludzi. Codziennie 
siadywała przed chatą; słońce wychodziło 
z za ,,Paraszk i“, ale ona nie widziała jego  
■oczu, dzień po dniu  szumiała Orawa, ale ona 
nie słyszała jego  kroków, rank iem  i wieczorem 

.śpiewało ptactwo, ale te pienia nie były  gło­
sem  lu b e g o ; jakże często m u sk a ł  wietrzyk jej 
lica, aby je  ochłodzić, lecz czemu, kiedy nie 
pałały  od pocałunków D aniły?  jSlie było go 
przy niej. Smutno spędzała dni Oksana, mil­
czała, przyciskała to pełne serce młodociane, 
pracowała, biegała to na polanę, to napowrót 
do ch a ty   Dni wlokły sie. jak  la ta  całe.

P rakseda  wróciła już \  wodą. krzątając 
się koło pieca, a dziewczyna ciągle siedziała 
zatopiona w słodkiem, czy przykrcin marzeniu. 
N araz oko jej zamgliło s f M  wargi zaeisły, z 
wyrazem ja k im ś  niespokojnym spojrzała na 
ścieżkę.

Drużyną na  polane szedł góral młody, 
z strzelbą na  ram ieniu , w7 guńce brunatnej,  
w chodakach skórzanych, spiętych rzemykami 
aż do kolan. Na głowie miał czarny, szeroki 
kapelusz. M/.rosiu ś red n ie g o ,  lecz zwięzły, 
twarzy ogorzałej od słońca i wiatrów, usta 
miał szyderczo na doi zaciśnięte. Długie, czar­
ne. lśniące kędziory spadały inu na ramiona.

B \!  tb* Maksym.
Maksym miał szeroką sławę myśliwca w 

całej okolicy. Jako  pobereżnik w tych rozle­
g ły c h  kniejach, w ałęsał się po całych dniach 
po puszczy, przedzierał się w najdziksze ostę­
py. n a  najwyższe urwiska i K rom o w ie rzcho łk i , 
nigdzie, nie czul się szczęśliwym. Mógł 
posłać kulę gdzie tylko zapragnął! Ale też 
ściganie zwierzyny najbardziej umiłował w 
świocie i było ono jego codziennym clilebem. 
N ik t  wifcgj od niego nie ubił niedźwiedzi,  
n ik t  nie płoszył tak zaciekle stada dzików z 
kartofliska. Żadne łowy, jakie urządzali pano­
wie z miasta w tych puszczach, nie odbyły 
się bez Maksyma. U m ia ł  on wskazać zawsze 
trop zwierza, lub leże jego  w mateczniku. 
Czasami tylko, przy święcie, schodził z gór do 
•wsi na tany  do karczmy. A i w nich rej on 
zawsze wodził. Dziewczęta spoglądały na śmia­
łego molojca, a niejednej liczko jak  jagoda 
kraśniało. kiedy j ą  młody hucu ł nieco silniej 
przycisnął w tańcu. Lecz Maksym był zimny 
na spojrzenia, obojętne na  wdzięki mołodyc, 
nie upodobał subie żadnej. Dziwowali się n a ­
wet temu ludzie we wsi. Od jakiegoś czasu 
rzadziej naw et pokazywał się na wesołych 
w ieczorn icach , spochm urniał  jakoś dziwnie, 

• chodził polaną kolo tartaku. Raz spotkał u
źródła starą Praksedę, w dał się z nią w roz-

m ewę, że go zaprosiła do chaty. Usiadłszy za 
stołem, ożywiał się i opowiadał różne wesołe 
zdarzenia ze świata. Sługiwał on bowiem wojs­
kowo, zwiedził różne miasta, był w Bośni na  
wojaczce i przyniósł z niej naw e t  brorzow y 
medal na  serdaku. Oczy jego goniły  z tkliwoś- ! 
cią za Oksana, która ze spuszczoną głową, za- . 
m jTślona, s łuchała  w kącie jego opowiadań. 
Dziewczyna, gdy  czasem mówiła do niego, nie 
wyrażała w glosie zajęcia, ani też pogardy. \ 
tylko zupełną obojętność. Odwiedziny te, lubo j 
rzadkie i krótkie, "były dla niej jedyn ie  źró- ; 
d łem  udręczenia. Zastanawiało to matkę. Pra- ■ 
kseda polubiła górala, choćby już  ze względu, 
że sam je d en  rozrywał jej g łuchą  samotność, j 
nie zważał na  zabobonna wyobraźnie ludu. !V v V
H ucuł udawał, że nie widzi chłodu dziewczy- I 
ny, zaciskał tylko wargi, oczy pałały nru g n ie ­
wem. ale nie śmiał; wyrazić, co n a  dnie jogo i 
myśli spoczywało.

Teraz zbliżywszy się przed chatę, s tanął 
przed dziewczyną, pozdrawiając głosem tkliwym:

— Dobry den Oksano!
— Dobry den wam, Maksymie. W y  zno­

wu na dołach ?
— Tak, dzisiaj przecie praźnik we wsi. 

A le cóż to ?  Liczko twoje zbladło, niby kwiat 
podcięty na łące. Czy ci nie smutno, nie m a r ­
kotno na Debrze? Lepiej poszłabyś do wsi 
między inne dziewczęta D id’ko zczaruje cię 
kiedy, jak  tę Ja g ę  we wsi. Lubi on młode 
krasawice.. .

I Maksym zaśmiał się jakoś sucho, ostro, 
pokazując dwa szeregi białych zębów. Dziew­
czyna obruszyła s ię ,  ale odpowiedziała, spo­
kojnie :

— Nie mówcie tak, Maksymie. Duchów 
niema na ziemi. A  polana ta je s t  mi droższą, 
niżeli wszystkie inne miejsca. Nie chcia łabym  
je j n igdy opuścić.

— Ha. twoja wola. Ale pójść przecie mo­
żesz rozweselić się z drugimi.

— Nie tęskno mi do zabaw....
— Oj, szkoda twojej urody, że j ą  tu k ry ­

jesz  n a  pustkowiu.
— Alboż to ma.ro ładnych dziewcząt we 

wsi ? - -  odpowiedziała cicho
—  Lecz żadna nie wyrówna tobie — rzekł 

góral, pożerając j iPoczym a.
P ięk n ą  bo też była z rumieńcem, co za­

kw itł  teraz ua jej twarzy, z dwoma jak  węgle 
oczyma w których zamigotał ogień tajemny.

U patrzył się w nią Maksym jak w tęczę 
i dodał zniżonym g ło s e m :

— Słuchaj Oksano. chodź dzisiaj ze m ną 
wieczorem do wsi. Młodziśfebierają się, w kar­
czmie będą tany....

— 'Nie mogę. Po wsi chodzę tylko na 
grób ojca....

— Na grób o jc a?  Toż trzy la ta , jak  go 
pochowałaś, a smucisz fiifj jeszcze ?

Dziewczyna nie odpowiadała.
— Widzisz. mołoj<-y zejdą z połonin i be-’ 

dzie ochoczo.
— Zejdą z gór. z szałasów? -  podchw y­

ciła n a g l e -Oksaua. podnosząc oczy na górala.
— Tak. Mów iłem ci, że dziś jiraźńik, jak  

co roku na św. Hankę. Cała wieś się bawi, 
świętuje, a  tybyś pójść nie miała. Patrz Oksa­
n o —  dodał głosem, w którym d rga ła  na­
miętność — przyniosłem ci gościńca z ja r ­
marku  w mieście, bu ja  c ia  lubię, bardzo lu­
bię..... P rz y jm go odemnie, proszę cię....

Przy tych słowach, wydubył z torby sznur 
pięknych, czerwonych korali,

Oksana zbladła.
— Dziękuję wam M aksymie — szeptała 

pomieszana — ale.... ja... korali przyjąć nie 
mogę....

— Oksano. przyjm je, proszę cię....
— Nie, nie.... nie mogę....

Czemu nie możesz ? — spytał Maksym 
chm urm ie.

—• Nie mogę od was Maksymie, n ie ......
— bąkała, nie wiedząc, co ma odpowiedzieć.

— Odemnie nie możesz! ? Gardzisz? A cuż 
to ja  złego zrob iłrin?  — pytał urażony.

Tw arz  pobereźnika nabiogła krwią, oczy 
błysnęły gniewem.

- -  Nie możesz! nie chcesz! — zawołał 
dziko. — A od innego m og łaś?  co?

— Nie.... nie....
— Ty wolisz innego?

—  3 —

Odwróciła się z żyw ośc ią ; gorący rum ie­
niec, k tóry  oblał jej twarz i szyję, zdradził 
je j  tajemnicę. Nie chciała skłamać i nie chcia ła  
powiedzieć prawdy, rzuciwszy więc na  górala  
szybkie spojrzenie, ukryła twarz w dłonie i rze- 
uła głosem drżącym :

— Nie gniewajcie się M aksym ie!  3 ó g  
widzi, że nie gardzę....  że przyjąć nie mogę... 
słabejf-mi..,. pożegnam was.

1 chw ie jnym  krokiem odeszła do chaty.
Pobereżnik nie po jm ow ał ' je j .  Patrzał za 

nią z o s łu p ie n ie m , dopfki mu z oczu uie 
znikła.

N araz zatrząsł sic cały. oczy krwią mu 
zaszły i gniotąc w dłoni korale przecedził 
przez z ę b y :

— A toż ta k .  Wolisz in n e g o !  Ho. ho, 
mołodycio, strzeż się. żeby twój sokół nie do­
s ta ł się krukom na p a s tw ę ! Znajdę ja  go, 
znajdę !

1 zakląwszy jeszcze wściekle, pobiegł w 
parów i znikł w ciemnym gąszczu.

Dziewczyna wróciwszy do izby, usiadła 
ua  ławie i kry jąc  rozpalon ą twarz w dłonie 
cicho s z e p ta ła :

— Mołojcy zejdą z połonin... . praźnik we 
wsi.... A Daniło?...  czy zejdzie? .. . .  O, tak, on 
zejdzie także, serce mi mówi.;... J a  muszę... . 
musze go widzieć.... choćbym miała w nocy... 
on tu nie przyjdzie... . Tak, muszę, m u sz ę ! żyć 
nie mogę bez n iego!... .  (D alszy  c ią g  n as tąp i) .

Cm iii) ze znoZa  a i i u t l o K C .
Panujący obecnie wyłącznie prawdę sposób 

przygotowywania chlcba, ucieka sie do mąki, ja­
ko materjału podstawowego. Wyrób mąki wy­
maga jednak zupełnie suchego ziarna, wilgotne 
go, bowiem, zboża nie można mleć. Czyni nas to 
zależnymi od warunków atmosferycznych, a w 
naszym zwłaszcza klimacie, daje sio zboże sprzą­
tać zupełnie suche, lub ususzy następnie. Inne 
warunki istnieją pod tym względem na Wscho­
dzie, zkąd przybył do nas zwykły sposób wyro­
bu chleba. Tam podczas lata nic spada zwykle 
kropla deszczu i mielenie zboża pomiędzy dwo- 
ma kamieniami, poruszanymi w pierwotne spo­
sób ręką, nie nasuwa najmniejszych trudności.
Od tego pierwotnogofejposobu oddaliliśmy sie, co 
prawda, bardzo znacznie i nowoczesne młyny 
walcowe nie przypominają już w niczem tej pi o - 
stej metody mielenia. Zniknęły przecież z nich 
nawet- kamienie młyńskie. Przy dzisiejszym spo­
sobie miclciiijjjjg oddzielana bywa jśtjarannie deli- 

j katna maka z wnętrza ziarna od łupiny i od 
i cząsteczek ospy i im bielsza jest, tern wyższą 
’ osiąga ci5uę:. .Jeśli przy wyrobie ciast rozmaite­

go rodzaju i towarów cukierniczych, obyć się 
! nie możyiny bez tej białej mąki. to jednak  błę- 
I dnem jest u/cwanie jej na eldeb codzienny, po- 
! nieważ z ospą oddzii lamy od mąki najcenniej­

sze części pożywne i zużywamy jo wyłącznie 
na paszę dla bydła. W Chlebie razowym, co 
prawda, zawarta jest ospa, a przynajmniej zna­
czna. jej część zboże jednak  to. zanim przy­
brało na siebie postać eldeba. uległo zmieleniu. 
Stara ta i, o ile -się zdawało, niezmienna me­
toda. ma obecnie ustąpić miejsca nowemu, prost­
szemu a Uun samem tańszemu i zapewniające- ~ 
mu podobno korzystniejsze wyniki sposobowi.

Patentowany we wszystkich krajach cywi­
lizowanego świata wynalazek Gelincka z Rygi, 
opiera się na następujących manipulacjach. 
Zwykłe zboże zarówno suche, czy wilgotne, pod­
lega w beczce, drewnianej, wybitej cynkiem, a 
zaopatrzonej w dno w kształcie przetaka, z dro­
bnymi otworami, myciu za pomocą dopływającej 
i odpływającej wody i za pomocą przyrządu do 

j mieszania, dopóki woda liii odpływa zupełnie 
I czysta. W teu sposób usuwa się wszelkie zjnie- 
I ezysztąpnie zboża. Oczyszczone zboże traktowane 
1 bywa przez kilka godzin gorącą wodą o tem pe­

raturze 52 stopni C., aż ziarno zgnieść się daje 
bez trudności pomiędzy palcami. Teraz zboże 
v\chłonęło w siebie potrzebną da przegotowywa- 

I uia ilość wody i wsypywane bvwa do gnioto­
wnika. Tutaj przechodzi najpierw przez walce, 
pomiędzy którymi ulega zgnieceniu na ciasto, a 

i następnie przez aparat, posiadający niejakie po- 
I dobieństwo do wielkiej maszyny do siekania



mięsa. Ciasto przechodzi mianowicie pomiędzy 
obracającym się cylindrem, a nieruchomym o- 
taezającym go płaszczem ; cylinder zaopatrzony 
jest w noże, ustawione w kształcie śruby, płaszcz 
w odpowiednie tępe wywyższenie. Pomiędzy ty­
mi nożami ciasto ulega starciu i spada następnie 
na przetak, zatrzymujący niedostatecznie jeszcze 
rozdrobnione części, które zapomocą samodzinła- 
jącego przyrządu podlegają ponownie temu sa­
memu przebiegowi. Otrzymane ciasto traktowane 
bywa następnie w zwykły sposób; dodaje się 
do niego kwasu i wypieka go po przebyciu fer­
mentacji. Cały ten sposób wymaga tylko kilku 
godzin czasu i daje pieczywo, w którein są za­
warte wszelkie części ziarna zbożowego. W tern 
też i w taniości wyrobu spoczywa główna zaleta 
tej nowości, zapewniająca clilob pożywniejszy, a 
jednocześnie i tańszy od dotychczasowego. Już 
w r. 1844 sławny chemik Justyn Liebig zwra­
cał uwagę w swych ..Listach chemicznych11 ua 
znaczną wartość ospy zbożowej, mówiąc co na­
stępuje: „Oddzielanie ospy od mąki jest zbyt­
kiem, przynoszącym celom wyżywienia ludzkości 
więcej szkody, niż pożytku. Jako dodatek do m ą ­
ki, ospa posiada daleko większą wartośś i nie da 
się zastąpić żadnym innym surogatem, zawiera 
bowfcm 6.(1 do 70%  najcenniejszych składników 
mąki."

Celem należytego zrozumienia słów powyż­
szych uprzytomnić sobie wypada, jakich substan- 
cyj pożywnych wymaga człowiek do swego wy­
żywienia. Obok wody potrzebujemy, trzech ro­
dzajów składników pokarm ow ych; najpierw t. 
zvv. węglowodanów, jak krochmalu, cukru, tłu­
szczu i t. p., dalej .substancyj białkowych, al- 
bum inu  (w ja ju) ,  rezeinu (wr serze), leguminu 
(w roślinach groszkowych) — wszystkie te sk ła­
dniki zawierają azot — i wreszcie składników 
mineralnych, przedewszystkiem fosforanu potasu, 
fosforanu wapna i soli. Do należytego odżywia­
nia się, niezbędne są na jedną część składników' 
białkowych 4,17 części węglowodanów, a więc 
stosunek, którego nie wykazują pojedyńczo głó­
wne nasze pokarmy, Chociaż, bowiem, kartofel 
w sk u te k  wysokiej swej zawartości k rochm alu  
dostarcza tanio węglowodanów, to brak jednak  
źródła, z którego uboższa ludność czerpaćby 
m ogła  swe zapotrzebowanie pożywienia, zawie­
rającego azot. Mięso, ryby, ja ja  są za drogie, 
groch i fasola za mało strawne, aby przez dłuż­
szy przeciąg czasu służyć mogły tej ludności za 
pożywienie. Natomiast, w życie i pszenicy po­
siadamy pokarm, którego części zawierające a- 
zot i węglowodany, wykazują stosunek, odpo­
wiadający w przybliżeniu zapotrzebowaniu po­
karm owem u człowieka, jeśli zużywa się całe 
ziarno.

Podług rozbiorów dokonanych w rozmai­
tych krajach, stosunek substancyj azotowych i 
węglowodanów przedstawia się w pszenicy, jak  
1 : 5 ,  7 ; w życie ja k  1 : 5 ,  90. zamiast wyma­
ganego stosunku 1 : 4 ,  17. Chleb więc z żyta, 
lub pszenicy nie wystarczyłby jeszcze do zupeł­
nego wyżywienia normalnego.

Róża Saronu.
(Legenda  z czeskiego).

W północnej stronie Ziemi świętej, w Ga­
lilei, tam, gdzie wznoszące się od Jeziora Ue- 
nezareth  wzgórza, dosięgłszy w ierzchołkami 
góry Tabor, sk łan ia ją  sie znów ku dołowi i w 
końcu przechodzą w p iękną izraelską dolinę, 
nad brzegami bystrego górskiego potoku, prze­
chadzało się dwóch żydowskich uczonych.

S trum ień  huczał, oblewając w artk im  p rą ­
dem przybrzeżne oleandry, k tórych pnie i ko­
rzenie nu rza ły  się głęboko w wodzie, a ponad 
n ią  wznosiły się tylko pełne różowego kwie­
cia korony.

Deszcz padający przez kilka dni w Gali­
lei, zasilił wszystkie górskie potoki i strumie­
n ie ;  płynęły więc pe łną  falą, pokrywając ro ­
snący  obficie papyrns tak, że zaledwie widać 
było zarysy jego  dziwacznie powykręcanych i 
pokurczonych liści, nie przypominających w 
niczem owego pięknego wmchlarza, w jak i się 
roztaczają, kiedy je  ogrzeją ogniste promienie 
*>łońea.

Ziemia w dolinie już obeschła. Odświeżo- ! 
na  ulewami, szybko przybrała  się w godową 
szatę, a wystrzelające ponad traw ę malwy, li­
liowce i mak różnobarwny przeważnie czer­
wony, nadały  całej okolicy ten  jej tylko wła­
ściwy pozór. Tu i ów dzie m ignęło  się stado ga- 
zel, albo rój dzikich pszczół zleciał z wyżej 
położonych lasów oliwnych i z brzękiem ukrył 
sio w koronach palmy daktylowej,  lub drzew 
figowych rosnących na dolinie.

Dwaj hebrajczycy żadnej nie zwracali u- 
wagi na te piękeości. Nie na to byli uczonymi, 
aby drogi czas m arnować na takie drobnostki,  
prze wertował i też wszystkie księgi, jak ie  posia­
dała błogosławiona ziemia Kanaan i każdy 
z nich nauczał w jednej  z wyższych szkół, w 
jak ie  obfitowały i któremi zasłynęły ziemie 
koło Jo rdanu .

Każdy piastował godność rabina, będąc 
przedstawicielem innej szkoły. Jeden  z n ich  
g łosił  nauko Faryzeuszów, drugi Saduceuszów. 
Świątobliwa rozmowa przybierała  czasami po­
zór gw ałtownej,  wrzaskliwej sprzeczki, co wo­
bec majestatycznej ciszy przyrody, na stoku 
świętej góry Tabor, której stopy obm yw a by­
stry  potok Saronu. czyniło wrażenie dziwnie 
komiczne. Fotok szumi i bieży corazyszybciej, 
jak gdyby  chciał ich zagłuszyć, lub uciec co 
na jrych lej od tej wrzawy.

N agle  rozśmiali się uczeni, a widząc, że 
n ik t ich spostrzedz nie może, poklepali się 
przyjaźnie, poufale po plecach i usiedli na 
sterczącym tu, nie wiedzieć skąd i dlaczego 
odłamie skały. W śród bujnej roślinności utwo­
rzył on ja k  gdyby  pustą n ieurodzajną  wysepkę, 
o której boki rozbijał sie spieniony potok.

Czas jakiś  milczeli, n iedługo wszakże. Ro­
zmowa przeszła na pole filozofii, co przecież 
n ie wpłynęło uspakajająco na wody Saronu, 
biegły one zdwojonem tempem , j a k  gdyby  
pilno im było spocząć w objęciach .Jordanu

Roztrząsano tvszelkie możliwm kwestje, 
tego i przyszłego życia, z dwóch przeciwnych 
sobie punktów  widzenia, dwócb wrogich obo­
zów', Faryzeusza i Sadyceusza. N ie  miejsce 
wyświetlać tu, w ja k im  były s tosunku do sy- 
s tematów filozoficznych, które tak bujnie  wów­
czas powstawały  na ziemi pięknej Hellady i 
z tam tąd  szerzyły się po całym świecie, nic 
zresztą na tern n ie zaieży, a może, kto wie, 
czy wT duszach galile jskich uczonych n ie  od­
zywały się p rądy  naszych czasów....

Poważna zrazu rozprawa zmieniła się po 
ja k im ś  czasie w gorącą kłótnię.

Sprzeczka mędrców została nagie p rze r­
w ana rozdzierającym krzykiem dziecięcym. 
Bawiące się muszlami i kamyczkami na  brzegu 
dziecko, sięgnęło po p rzep ływ ający  owoc g r a ­
natu i wpadło do wody. Spienione fale u- 
nosiły broniące się napróżno w ątłe  ciałko, po­
grążając je w swych zim nych objęciach, coraz 
głębiej i g łębiej.

Jednocześnie zerwali się obaj rabin i ,  aby 
topiącemu się u nóg ich dziecku podać zbaw­
czą rękę....

N ie s te ty ! w ludziach ozwali się mędrcy!.
— Nie, nie i poeóż miałbym je  ratow ać? 

Kto wie, co czeka to dziecię? jak ie  boleści i 1 
utrapienia mają być jego udziałem ? Czyliż nie 
lepiej dla niego, aby g inę ło  teraz, dopóki duch 
jego  nie zna nic, krom radości i uśmiechów !

—  Ależ to okropne 1 — k rzykną ł drug i,  i 
sk ładając ręce w' pobożnem oburzeniu. -  Cóż J  
to za brak  m iło s ie rdz ia! To wstyd i hańba  
dla ludzkośc i! A  któż wie, co p ięknego, wiel-  j 
kiego, szlachetnego, dokonałoby kiedyś dziecię?

P rzyznać trzeba, że przekonawszy się, iż 
jego słowa tak gnębiące podziałały na  towa­
rzysza, że napróżno szukał on słów na odpar­
cie tego. eo posłyszał, zaczął działać. Postąpił 
aż na  sam brzeg wezbranego strum ienia ,  chw y­
ciwszy się gałezistęj oliwy, która odbiegła swe 
towarzyszki, rosnące powyżej w zagajn iku  i 
s ta ła  tu samotna, jak  gdyby  umyślnie wyrosła 
na  to, aby dać kiedyś podporo uczonemu — rabi 
usiłował dosięgnąć biedne dziecię. Szlachetny 
peped ratowania nieszczęśliwego topielca uniósł 
go tak daleko, iż nie uważał, że w przybrze­
żnym  mule, m okną nietylko nowe jego  sandały , 
ale i nogi powyżej kostek.

Co jednak  z początku mogło h y c  ła tw em , 
teraz pokazało się niemożliwem do wykonania. 
W ystraszono dziecko, bezwiednie uchwyciło

się krzewu papynisu  i pomimo kurczowego 
trzym ania  się tej wiotkiej podpory, posuwało 
się po ślizkieh wodorostach coraz dalej i dalej. 
P apy rus  w y m k n ą ł  się z drobnej dłoni, a dzie­
cko popłynęło z wodą. P u lchne  ram ię opadło 
zmęczone, a po chwili i m a ła  g łów ka zn iknęła  
pod wodą... .

Dziecko byłoby utonęło na pewne. Szczę­
ściem zjawił się rybak, czy też dozorca, po-i 
blizkich winnic, a może tylko biedak jakiś, 
żywiący się owocem dzikich jabłoni,  leśnym 
miodem i korzonkami i mieszkający w jaski­
n iach. których w różowym piaskowcu je s t  tam 
podostatkiem. Kto on by ł?  mniejsza oto, dość, 
że n iebył to filozof, mędrzec nie należał do 
żadnej szkoły, nie był zwolennikiem żadnego 
systemu.

Zrzuciwszy opończę, bez nam ysłu, bez za­
stanowienia, skoczył w wodo, pochwycił dziecię, 
a trzym ając je  silnie lewą ręką, p raw ą wal­
czył ciężko przeciw unoszącemu go prądowi. 
Zmierzał do miejsca, na którem  stali rabini,  
bo tylko tam  brzeg był dogodnym  do wyjścia.

D otarł  szczęśliwie i podał dziecko temu, 
który dotąd trzym ał się drzewa oliwnego, lecz 
kiedy sam chciał s ta n ą ć -n a  brzegu, rozmokła 
ziemia osunęła się pod jego ciężarem. Upadł 
na  znak. a woda, której n ik t nie myślał wy­
dzierać tego nowego łupu, poniosła go i po n ie ja ­
k im czasie wyrzuciła nieopodal, na  brzeg ska­
listy m artw e już  ciało.

Rabini skorzystali ze sposobności, aby i 
na  ten tem at wygłosić mnóstwo sentencyj i 
głębokich myśli.

Nareszcie wraz z dzieckiem zabrali  się 
z powrotem do Nazaret,  sprzeczając się po 
irodze, w jakich  zasadach dziecko ma być 
wychów anem , gdyby się ojciec nie znalazł,, 
czy według szkoły Faryzeusza, czy Saduceusza.

N agle dziecię poczęło róść w ich oczach i 
s taną ł  przed nimi mąż z aureolą nad głową, 
na której kwitnąca cierniowa korona, tak g łę ­
boko w bija ła  swe kolce, że blade czoło spłonęło 
krwią. Z otwartej rany  w boku, również p ły ­
nęła  krew strum ieniem . M ędrcy dość byli b ie­
głymi w księgach i świętych proroc tw ach , aby 
wiedzieć, kto się przed nimi objawił.

— Czyż nie miałem racji ? — z przechwałką 
zawołał pierwszy. — Nie lepiejże byłoby d la  
ciebie Nazareriezyku. abyś był zg inął dzisiaj ? 
Zaiste, by łbyś uszedł wszystkim tym bolom, 
całemu temu ogromowi cierpień i katuszy, ja­
kie cię wedle proroctw czekają, a które ty po­
świadczasz takiem objawieniem się przed nami,

— O wstrzymaj się. Nie bluźnij ! ■— wo­
ła ł  drugi. Czyż razem z niin, nie byłoby zginęło L 
to, co te bóle i cierpienia przynieść m ają!..  
Odkupienie.

C hrystus  odwrócił s ię  od nich, poszedł i 
za trzym ał się nad m artw em  ciałem ubogiego 
na  duchu człowieka, który nie troszcząc się o 
to, co jego czyn przyniesie, czy będzie to w 
skutkach szczęściem, lub nie, poszedł za g ło ­
sem serca i tylko serca.

Z oczów Chrystusa  spływała łza na m ie j­
sce, pod którem tak n iedaw no bilo jeszcze ser­
ce i z piersi Galilejczyka w ykw itną ł  cudny 
kwiat, zwany „Różą Saronu-1.

Rabini powrócili do Nazaret,  gdzie pod 
on czas żyło n ieznane jeszcze Boże dzieciątko 
Marji, żony ubogiego cieśli Józefa, z rodu Da­
widowego.

Brzegi potoku, p łynącego u stóp góry T a ­
bor obfitowały vr mnóstwo kwiatów, które nie 
wyginęły  i wtedy, kiedy urodzajna n iegdyś  
Galileja i ziemia K anaan zamieniły  się w pu- 
stynie.

Można je  zryw ać i dziś jeszcze garściami,, 
a zwłaszcza cudowna róże Saronu.

Ciekawe rzeczy.
* Kwiistja sztucznej p ro d u k c ji złota, zaj­

mująca obecnie amerykanów, nasuwa rozmaite 
wspomnienia. Alchemicy w wiekach średnich 
trawili życie nad wynalezieniem sposobu robie­
nia złota. Chemia nie posiada dotąd żadnych 
danych, z których możnaby wnioskować, iż sztu­
czne przygotowywanie złota jest możliwe i nauka
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ani krok w tym kierunku nie posunęła się na­
przód od czasów, w których alchemicy mieszali 
rozmaite ciała, często bez wyboru, w nadziei, iż 
wypadkiem uda iiu się odkryć tajemnicę wyrobu 
złota. Amerykanie współcześni rozumują inaczej. 
Z ich punktu widzenia, obecne dane naukowe 
nie wykluczają możliwości sztucznej produkcji 
złota. Kilka miesięcy temu nadeszła z Ameryki 
sensacyjna wieść o towarzystwie, zorganizowa- 
liem w celu ,,przerabiania srebra na z ło to /1 Kil­
ku uczonych i kapitalistów zawiązało w Stanach 
Zjednoczonych syndykat, pod nazwą „The Ar- 
gentaurum Sinclicnte" i mają zamiar obecnie 
wybudować fabrykę, przerabiającą srebro na zło­
to. Duszą tego przedsiębiorstwa jest niejaki Em- 
mens, który zapewnia, iż odkrył tajemnicę 
przemiany srebra w złoto. Trzy lata temu nme- 
rykanin (,'arey-Loy przygotowywał ze srebra me­
tal żółty, którego własności fizyczne były bardzo 
zbliżone do własności złota, lecz chemicznie nie 
uległy żadnej zmianie. Edison również zajął się 
tą kwostją i, jak wieść głosi, udało mu się o- 
tizymać metal, posiadający kolor, ścisłość i inne 
własności złota naturalnego. Głośny Tesla, jak 
twierdzą, doszedł do tego samego rezultatu, wy­
stawiając srebro na działanie promieni, pocho­
dzących od złotej blaszki, służącej za elektrod. 
Profesor uniwersytetu w Baltimore, Ira  Remsen 
jak  zapewniają dzienniki amerykańskie, odkrył 
dawno już sposób przerabiania srebra na złoto i 
w ostatni cli czasach pracował nad wynalezieniem 
przyrządu, ułatwiającego tę. fabrykację. Enamens 
przyznaje, iż zużytkował doświadczenia swych 
poprzedników na tern polu i wynalazł metal, 
który nie jest srebrem, a posiada wiele własno­
ści złota. Ten nowy metal Emmens nazwał 
„srebrozłotem“ (Argentaurum). Chociaż na  prze­
mianie tej srebro traci 25%  wagi, mimo to, 
fabrykacja złota okazała się tak korzystną, iż 

_ skłoniła wynalazcę do założenia syndykatu.
" Współpi-a ro ia  i ictica m ałp. Czy małpy, 

wedle teorji najnowszych, posiadają „swój język11 
i czy bedą kiedy czytać umiały, o tem jeszcze 
szeroko król Dawid pisał, ale, że złoto kopać u- 
mieją, to nie ulega wątpliwości. Pewien właści­
ciel kopalni w Transwaalu miał dwie małpki, 
które brał ze sobą do kopalni. Sprytne zwierząt­
ka jakiś  czas przypatrywały sic robotnikom, a 
potem zabrały się do roboty i wykonywały ją  
tak dobrze, że u itlander , anglik naturalnie, licz­
bę swoich czworonożnych górników pomnożył do 
dwudziestu czterech i jest z nich niezmiernie 
zadowolony. Wprawdzie, robocie, jaką jeden sil­
ny górnik wykonywa, zaledwie pięć do sześciu 
małp podoła, ale też one zato nie biorą zapłaty, 
mało kosztują, a co najważniejsze... nie dzielą się 
z właścicielem... Jestto nadwyczaj cenny przed­
miot u górnika w kopalniach drogiego kruszcu 
i pod tym względem anglik ów przyznaje mał­
pom bezwzględnie wyższość nad człowiekiem....

* Przesełanie ryzu n ku  telegrafem , stanie 
się wkrótce prawdopodobnie zupełnie możliwem 
i wywoła niezawodnie kompletną rewolucję w 
illustrowaniu pism. Nad rzeczą tą  pracuje Edi­
son. Oto, co on sam na temat wspomniany po­
wiada :

„Pomysł sam jest całkiem nie nowy — jest to 
tylko ulepszenie znanego już systemu C-aseli. 
Przed laty zacząłem zajmować się udoskonale­
niem tej maszyny, gdy tymczasem sprawa po­
prawienia telefonu zajęła mnie zupełnie, jako 
praktyczniejsza. Dopiero teraz przyszło mi na 
myśl, że wydoskonalenie systemu Caseli, może 
przynieść niemałe korzyści czasopismom. Dla 
nich to, bowiem, przeznaczony jest mój nowy po­
mysł, muszę jednak zaznaczyć, że monopolu nie 
odstąpię żadnemu z pism. Patent zarezerwowa­
łem sam dla siebie i maszynkę będzie mógł 
kupić sobie każdy wydawca. Postępowanie jest 
bardzo proste. Artysta zrobi szkic w sposób zwy­
czajny, następnie szkic ten zawinie na odpowie­
dni walec w jednej końcowej stacji telegraficznej 
pociśnie guzik i w chwili, kiedy się walec doko­
ła  obróci, na drugiej stacji wykonana będzie re­
produkcja. Wszystko już gotowe jest do użytku, 
chodzi mi tylko o takie zmniejszenie formatu, 
aby przyrząd można było nosić w kieszeni przy 
sobie i z każdej stacji talegrafieznej wysełać ry­
sunkowe depesze przy użyciu czasu, jak iego  dziś 
wymaga lada telegram o 200 słowach. Nieza­
długo aparacik znajdzie się w handlu. Nie o- 
czekuję żadnych nadzwyczajności od tego małego 
ulepszenia, mówię wyraźnie „ulepszenia", nie

„wynalazku", pomysł bowiem jest własnością i:>. 
Caseli. Nie liczę też na bardzo szeroki zbyt, pra­
wdopodobnie kupią go sobie tylko największe 
dzienniki europejskie i amerykańskie. Przytem, o 
ile wnioskować można z dotychczasowych do­
świadczeń, aparat zupełnie prawidłowo funkcjo­
nować będzie tylko na odległość 500 mil (zape­
wne angielskich, tj. mniej więcej 500 kilomet­
rów. P. R.), a dość dokładnie z odległości 1000 
mil. Zanim jednak puszczę go w handel-, zamie­
rzam wypróbować go jeszcze na linji między 
Nowvm Yorkiem, a San Francisco.

ta -  widowiska
Opera. W sezonie letnim, lwowski pcrsonal 

operowy odśpiewał w Krakowie G oplanę  p. Że­
leńskiego, do której libretto ułożył ze Słowackie­
go „Balladyny" : p. Ludomił German. Operę tę, 

i składającą się /  pięciu odsłon wystawiono poraź 
| pierwszy na lwowskiej scenie w ubiegły czwar­

tek i ze Strony dyrekcji i reżyserji nie zaniedba­
no nic, coby się mogło przyczynie do świetnej 
wystawy i wykonania oryginalnego dzieła mu­
zycznego.

Niezwykle piękne dekoracje, zwłaszcza w 
tych odsłonach, które przedstawiały krajobrazy 
z fantastycznemi postaciami, balot o dość skom­
plikowanym choreograficznym rysunku i, w ogóle 
cała wystawa G oplany , chlubnie świadczy o 
energieznem, umiejętnem i niezwykle starannem 
kierownictwie naszej dyrekcji.

Od czasu, gdy genjalny Moniuszko położył 
się do grobu,siły i ta lenta naszych kompozto- 
rów nie przysporzyły scenie dzieła, któreby je ­
dnocześnie posiadało wielką wartość artystyczną 
i odbiło się o serdeczne struny szerokiej publi­
czności. — Nic też dziwnego, że oryginalne u- 
twory ukazujące się na scenie budzą powszednie 
zainteresowanie i szczerą sympatję.

Z takiem nader życzliwem przyjęciem spot­
kała się na lwowskiej scenie G oplana. Zaraz 
po pierwszym akcie kilkakrotnie wywołano kom­
pozytora, obdarzono go trzema wieńcami, a po 
przedstawieniu opery, grono wielbicieli talentu 
twórcy G oplany, z inicjatywy, tutejszego towa­
rzystwa muzycznego, podejmowało bankietem w 
swojej koncertowej sali p. Żeleńskiego, który w 
otoczeniu rodziny i autora libretta: p. Germana, był 
przedmiotem owacyj i dał powód do kilku toa­
stów7 sam przemawiając ciepło i serdecznie. 
Wyżej wspomnieliśmy o pięknem wystawieniu 
G oplany  — słów kilka o jej wykonaiu.

Opera ta z charakteru swojej kompozycji, 
jest bardzo trudna pod względem wykonania, bo 
potrzebuje pięć sopranistek, jednej mezzo-sopran 
i dwóch tenorów. Wielkie opery z trudnością po­
dołają takim wymaganiom.

U nas, jokoś szczęśliwie się tak ułożyło, że 
znalazły się odpowiednie siły do obsady, a cho­
ciaż najgłówniejsza partja Balladyny śpiewana 
twardo przez p. Strussern, pozostawiała dużo do 
życzenia — za to wynagrodzeni zostaliśmy pię­
knym koloroturowym śpiewem p. Camillowej w 
tytułowej partji,  pełną ekspresji wokalnej grą 
p. Kasprowiczowej (wdowa), ślicznem i liryez- 
nem wykonaniem partji Aliny przez p. Korolo­
wi cz, oraz powabnie i dobrze pod względem
wokalnym wykonanenii partjami Skierski i Cho­
chlika przez pp. Kliszewską i Bolmss.

Kirkorem był p. Myszuga — partja to nie 
bardzo wdzięczna z wyjątkiem romansu z Bal­
ladyną.

Kostryna, partję barytonową śpiewał za­
maszyście i z werwą p. Górski.

Partję Grabca pięknym swoim tenorem do­
brze odśpiewał p. Orzelski.

Chóry trzymały się dzielnie.
Pan Jarecki świetnie dyrygowat operą, 

która wymagała wielu mozolnych prób i nad­
zwyczaj troskliwego przygotowania.

Na pierwszem przedstawieniu teatr był
przopełniony, mimo ecu podniesiony eh.

B is.

H arpagoni. Dzięki usilnej i konsekwentnej 
pracy obecnej dyrekcji teatru, która nie szczę­
dzi starań, by podnieść scenę narodową, spoty­
kamy się prawie co tydzień z jakiemś nowern

dziełem soenicznem. Takim, właśnie, nowym li­
tworem są H arpagoni, pióra artysty naszej sce­
ny: p. Edwarda Grabowiwkiego. Sama sztuka 
owiana prawdziwym talentem, podnosi schwyce­
nie prawie żywcem typów ludzi dzisiejszych 
ujętych w szaty komedji współczesnej. Lecz, o ile 
chodzi o głębsze psychologiczne umotywowanie 
charakterów noszą na sobie H arpagon i pewnej 
doraźnośei piętno. 1 nie dziwnego, antor młody, 
a to, co napisał, to pierwsze dzieło literackie 
otulane starannie pieluchami Sudormana i Haupt- 
maiia. Taki frazes: „ilu ludzi, tyle moralności-1, 
który rzuca Dębski w komedji, to paradoks, non­
sens — i to z gruntu niezdrowy... Piękniehj 
wyglądało społeczeństwo, gdyby się na takich 
„niornlnościaoh" opierało. 1 dla autorów nie by­
łoby tam miejsca...

\Y ogóle, razi w H arpagonach  ty tuł z 
partesu naciągnięty, niewłaściwy i pretensjonal­
ność frazesów w guście: „dzielny z pani czło­
wiek", a lbo :  „człowiek w kobiecie" — no i ta  
„miłość bez form", to kwiatek nie pachnący. Ale 
frazesy odpadną później od p. Grabowieekiego, a 
talent, którym ten młody autor, niezawodnie, 
rozporządza, zrobi swoje.

Nie będziemy powtarzali treści sztuki; wy­
starczy nadmienić, że „Harpagoni" wedle rozu­
mienia autora, to ludzie, dla których pieniądz 
jest bożyszczem na ołtarzu, dla którego nie wa­
hają się poświecić szczęścia swej córki, ich 
prawdziwej podpory, a zarazem istoty, mimo 
„ wypadeczku“ , szlachetnej.

Pierwszy akt zrobiony dobrze, drugi słab­
szy ; trzeci zapełnia banalny, a co gorsza roz­
wleczony za pomocą : D eus ex m ach ina  i to 
sprowadzonej aż z Paryża...

Autor lubi sobie dopomagać „na stronie" 
monologami.

Przechodząc do oceny gry artystów, wszy­
scy koledzy autora, grali po koleżeńsku, to sic 
znaczy: koncertowo. Pp. Stachowicz, Ruszkow­
ski, Gostyńska i W ostrowski w głównych rolach, 
a pp. Chmieliński i Walewski w pomniejszych.

Autora wywołano kilkakrotnie. Sztuka na 
publiczności nie bardzo, zresztą, licznie, zebranej, 
zrobiła dobre wrażenie.

J .  P .

Dziwna, zima tegoroczna, przeplatana to 
mrozami, to dniam i o prawdziwie wiosennej 
tem peraturze ,  w p łynęła  bardzo ujemnie na  stan 

| zdrowia ludności,  a w pierwszej linji wywo- 
| la ła  napo wrót influencę, na  którą chorują ty ­

siące ludzi i która porywa setki.
Influenca nie je s t  wcale nową chorobą 

tylko nazwa jej jes t nową. W  historji m edy­
cyny znajdujem y o niej pierwszą pew ną wzmian- 

! kę w r. 1580, kiedy nawiedziwszy Europę, 
ogarnę ła  ją  całą. N astępnie  w raca wielokrot­
nie w ciągu XVII wieku, n ie znika w XVIII 
Jeśli za pierwszymi jej naw rotam i,  g łównie 

i N iem cy były  siedliskiem zarazy, w końcu An- 
g l ja  płaci jej haracz niezwykły. Aż w roku

I 1775 nareszcie epidemja słabnie i znika na 
dłuższy okres. Nazywano j ą  wówczas grypą, 
lub febrą kataralną . egzotyczne włoskie miano 
influency przyjęło się dopiero za najnowszym 
wybuchem trzy wiekowej już  zarazy, Która w r.

! 1S89. zjawiwszy się na  nowo w Europie, odtąd 
; przy każdej n iem al zm ianie pory, s ta łe  pow ta­

rza nawiedzenia , śmiertelniejsze bodaj od sa- 
mejże cholery, mnóstwem  ofiar stopniowo z sił 
odartych i przysposobionych śmierci. Idzie ona 
stale w k ierunku  z Wschodu na Zachód, z sza­
loną przenosząc się szybkością. Nie ma w ąt­
pliwości, że wygrzewał nie je j  stanowią rów ni­
ny środkowej Azji, tworzące jakoby olbrzymią 
miednicę przeciętą bagn is tem i bagnam i,  które 
stopniowo wypija ją  gorące, lub lodowate wi­
chry , szalejące nad  tem bezbrzeżnem pustko­
wiem. Tyle pewnego, że iufluenca grasow ała 
w Bokharze, na  sześć miesięcy przed jej osta- 
tn iem  pojawieniem  się w Europie.

Oczywiście, uczeni zabrali się od razu do 
szukania w łaściw ego influency bakcylusa. Po 
n iepew nych  badaniach doświadczalnych, Pfeiffer 
w r, 1893 ogłosił niezaprzeczone dotąd odkry-



cie lasecznika. mieszczącego się głównie w li­
stach, nosie i krtani.  Dla tego zaleconem jest 
usilnie w czasach cpidemji nie rozmawiać na 
ulicy, nie przystawać w chłodnych przedsion­
kach  gm achów publicznych i w ogóle trzymać 
usta zam knię te  podczas przechadzek i przejaż­
dżek. Ale zaraza to tak szybka, tak niemal 
n ieunikniona, żc trudno, „jej się uchtonić, bo 
n iedostrzegalne zarazki czepiają sio wszystkiego. 
Miedzy innym i listy i dzienniki pochodzące 
z krain zaintluem jowanych przyczyniają się 
stanowczo do rozszerzenia epidemji. Dość w ska­
zać, że przy ostatnich jej nawrotach, urzędnicy 
pocztowi stale pierwszemi bywają ji.pffitiarami. 
pierwsi zapadają na influencę.

Mmio rozwielmożnienia się tej zarazy, nie 
je s t  ona dotąd, jak  przynależy zbadaną, a przy­
czyna leży w nadzwyczajnej różnorodności jej 
objawów. Lekki przebieg choroby odejmuje jej 
znaczenie, cięższy zwykle ustępuje miejsca i 
nazwy ważniejszej komplikacji wywołanej in ­
fluency. Od kataru do zapalenia płuc skala 
szeroka, a tymczasem u każdego niemoc ta o 
sobne przybiera cechy, uderzając zawsze w na j­
słabszą częśe organizmu, Co je d n a k  sta łym 
je s t  influency objawem i skutkiem, to leniwy 
postęp konwalescencji. Podczas, gdy w innych  
chorobach następować zwykł szybki powrót 
do sił, du energji  i w oli1 życia, inflencya prze­
wleka się d ługo trwałem  zgnębienie*! i wy­
czerpaniem. Nie ma końca litanji przypadłości, 
które słusznie kłaść należy na karb influenci 
pomiędzy innem i leum atyzm  stawowy, upo­
wszechniony w ostatnich latach, występujący 
na  kształt epidemji w niektórych miejscowo­
ściach, jak  np. we Wiedniu, zdaniem  dr. Del- 
ntasa, jes t  jednym  z kształtów inflency.

Lekceważona u wstępu choroba, dziś le­
piej została zbadaną i rozpoznaną. Ozyz jedno­
cześnie zdołano odnaleść środki skuteczniejszego 
jej leczenia? Nie m niem am y Oczywiście, m e­
dycyna antiseptyczna, zabijająca mikroby tej 
podstępnej zarazy, je s t  tu wskazówką — N a ­
leży jednocześnie uczynić nieznośnym dla 
wrogiego lasecznika pobyt w ludzkim orga­
nizmie, z drugiej zaś s trony potęgować siły 
odporne tegoż organizmu. Dr. Delmas poleca 
sole chininowe, dalej słabe dawki an tip iryny  
fenan tyny .  kodeiny. Salicyl jes t  wskazany, gdy 
się influenca złączyła z reumatycznem i przy­
padłościami. W yskok herba ty  czystej, lub z do­
mieszką s ta iogo araku, kawa i kafeina, eter, 
nareszcie sole oddać mogą wielkie usługi w 
zwalczaniu influency.

Ale przedewszystkioin unikać należy w cza­
sach panującej epidemji głównych onej pr/.y- 
JjZyn : zaziębienia, zmęczenia, wszelkiego rodzaju 
nadużyw ania .  Raz jeszcze dr. Delmus ostrzega 
przed rozmowami prowadzonemi w chłodnych 
miejscach, na dworze, kiedy zimne powietrze 
nagle \v\ pełnia jamę ustną, sk ładając w przy­
rządach oddechowych, już  i baz tego nuc o  
podrażnionych, złośliwe zarodki, wypełniając 
a tm osferę,— Rada ta hygioiiiczna. mogłaby i 
m oralne przynieść korz»ści. kładąc wędzidło 
na  w ielomowność ludzką i krępując raz po raz 
rozmaelianię języka, choćby obawą przed n ie­
proszonym gościem. wpadajecMii do gard ła  za 
każalem słowem, z ust wypuszczonem. — Au­
tor nie wesołe zresztą przed nami rozwija, ho­
roskopy. Podług niego influenca znajduje się 
dotąd w polnym {Kjodzie rozwoju i In naj­
m niej lite zdradza osłabienia, ani rokuje n a ­
dziei ustania, f.hly tedy jeszcze wiele razy go­
towa nawracać i dokonywać, lub piz\sposabiać 
Żniwo śmien-i.  należy isię mieć na  baczności, 
studjowae kroki nieprzyjaciela, zarządzać środki- 
obronni', a zwłaszcza nie lekceważyć sTtbie złe­
go. które na pozór tylko małe, groźne miewa 
następstwa i ciężkie nieraz -kulki.

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.
Plamy od atramentu w kolorowych płótnach. Je -

dnę część ałunu sproszkowanego zmieszać-/, dwoma 
częściami kwasu winnego i tą mieszaniną nacierać 
plamy od atramentu, potem spłukać je letnią wodą; 
czynić to naloty kilkakrotnie, poc/.em plama od atra­
mentu znika, zupełnie

Plamy z przepooenia. Plamy pocliod/.ąee z po­
wyższego źródła, posiadają dwie odrębne wLsnośei 
zależne od stopnia zastar/.ałości. Gdy są świeże, mają

w łas n o ść  kwasów, p rzec iw n ie  zaś zas ta rza łe  n a b ie ra ją  
reak c j i  a lka l iczne j .  R ugow anie  ich w y m a g a  z tego 
p ow odu w eboru  ś ro d k a  o dpow iedn iego  tłu tych  dwóch 
s tanów  U b ra n ie  świeżo pr/.epooone, czy to suk ienne ,  
czy kortowe, czy nareszcie  j e d w ab n e ,  n a le ż y  t r a k to w a ć  
w nas tęp u jący  sposób : kupić  w składzie  m a te r ja łó w
a p te c z n y c h  nfeeo a m o n ia k u  i rozrzedzić  go czw artą  
częśc ią  zw yczajnej ,  czystej wody. S k ro p ić  roztworem 
m ie jsca  przepoi,one i n a c ie r a ć  j e  s u k ie n n y m  g a łg a n -  
k iem, zw ilżonym  tym sam ym  \ lynem . T a k  należy  po 
s tępow ać  z p la m a m i  zupe łn ie  świcżeuii . Jeże l i  zaś są 
s ta re ,  a  tem sam em  aikal i  zne, am o n iak  w tym wy­
p ad k u  na leży  zas tąp ić  kąrasem szc/.awikowym. Roz­
tw ór  p ow in ien  być nadzw yczaj  s laby. J a k ieg o k o lw iek  

i używ al ibyśm y ś rodka,  po z a ap l ik o w an iu  gb_. należy 
miejsca- operow ane  przep-iukaę zw yczajną ,  czys tą  wodą 
i dop iero  po zupe łnem  usun ięc iu  czynn ików  chem icz-  
nycli,  pozostawić os ta tecznie  do w yschnięc ia .

Olejek różany jesr  j e d n y m  z n a jd roższyc h  ar- 
j r k u łó w ,  a  je.dnak cena  jego  idzie jeszcze  w górę.  

r. 1891. k i lo g ra m  kosz tow ał  600 m arek ,  obecnie 
i 800 m arek .  Tegoroczny  św ie tny  urodzaj róż w Ka- 
| / .antyku n a  B a łk a n a c h  poc iągn ie  może za: sobą spadek 

ceny  do 050 m arek .  Z biór  tegoroczny  je s t  o 40 p ro ­
c en t  lepszy od zesz łorocznego ponieważ ch łód  s p rz y ­
j a ł  zb iorom, w id *  w łośc ian ie  zdążyli  zebrać wszystkie 
róże, k tó re  w czasie upałów  prędko w iędną .  Dzięki 
ch łodow i m ożna  było des ty lac ie  odbyw ać  pow oln ie j ,  a 
więc lepiej

Zabijanie ryb. Sposób zab i jan ia  ryb, zwykle  u 
n as  przez k u ch a rk i  i k ucha rzy  używ any ,  j e s t  n ie w ła ś ­
c iwy i n ie  zawsze p row adzący  do celu. U derzen ie  po 
głowie, n a w e t  tak  silne, że aż g ruchocze  czaszkę,  
ogłusza tylko, lecz nie s p ro w ad za  na ty ch m ias to w e j  
śm ierc i .  Chcąc rybę od razu  pozoawić życia, t rzeba  
za  pom ocą ostrego,  stosownej wielkości  noża, p rzeciąć  
k r ą g  pac ierzow y, w b i ja jąc  o s try  kon iec  noża  w ty ł  
g łow y tak, aby  oddzie l ić  m ózg  od m lecza  p ac ie rzo w e­
go. P rz y  n ie ja k ie j  w praw ie ,  j e a n o  dobrze w ym ierzone  
pchn ięc ie  wysta rczy .  Zdjęcie  ł u s e k , p rzy czyn ia jące  
n ie ra z  dużo zachodu , m ożna  u ła tw ić ,  zan u rz a ją c  rybę 
n a  chw ilę  we wrzącej  wodzie ; z a n u rzen ie  to wszakże 
m a  t rw a ć  b arazo  kró tko ,  gdyż  inaczej  może się z d a ­
rzyć,  że razem  z łu sk a m i  oblezie skóra.

Kora akacji j e s t  m ocną  truc izną .  W  O ldenburgu  
zd a rzy ł  się w ypadek , i/, z t rzech  koni,  k tó re  s to jąc  
pod drzew em  akacj i  j a d ły  liście i og ry za ły  korę, j e ­
d en  p a d ł  tego sam ego  d n ia ,  d ru g i  p rzez dziewięć dni  
m ia ł  sp a ra l iżo w a n e  ty lne  nogi, t rzeci chorował ' przez 
trzy  dn i .  K o ra  akac j i  zaw ie ja  1.66 proc. t ru jącego 
a lb u m in a tu .

Gormoiu czyli a ldecl i idu  kw asu  mrów kow ego  
używ a się obecnie  do K onserw ow an ia  mleka,  to j e s t  
do zapobieżen ia  z ak w a szan iu  m ieka .  D z ia ła  o n  w 
d ro b n y c h  i lościach  użyty z tan. znaKom itym  sku tk iem , 
że pas teu ryzą c ja  n aw et  m a  być n iepo trzebną .  Do 20 
l i t ró w  m lek a  doda je  się 3 — 4 g ram ów  a la e e h id u  i w 
ty c h  w a ru n k a c h  ani go czuć, an i  też j e s t  szkodliw ym. 
Tak ie  są p o g lą d y  n a  ten  sposób z a c n o w a n ia  m leka  od 
zepsucia .  D łuższa p r a k ty k a  pouezy nas ,  czy ten nowy 
środek  a n ty se p ty e z n y  zdo ła  się u trzym ać .  B yłoby to 
n ie z m ie rn e m  dobrodz ie js tw em , g d y b y  w is tocie  oka­
zało się, że dom ieszka  formolu  w tak  m ałe j  i lości j e s t  

j bez wpływu, n ie ty lko  n a  smak, ale toż i n a  zdrowot-  
] noćó tego p ie rw szorzędnego  p łynu pokarm ow ego . W  róż­

n y c h  k ra ja c h  m a  już  on być w użyciu n a  bardzo 
wielką skalę.

Nasz ruch  handlowy i przem ysłowy.
+  \Y Krakowie otworzony został' D om  In- 

w aro irj pod firma Korybski, Srafeki i Ska.
R i/ ,‘dśfjijbiorstwo to •/,organizowane ż lltą ło  na 
wielką skalę, rozporządzając poważnym knpi- 

i tal' m. W naSBflh stosunkac-h handlowych i ku ­
pieckich, Dom toic.iroirj/ odda. niezawodnie, rze­
telne usługi, gdyż stanie się źródłem i ożywczą 
arterją w naszym handlu, ilotrzebiijąeym, nietyl­
ko zdrowego i racjonalnego kredytu, lecz opar- 

, cia się o instytucję z szerokimi stosunkami, in- 
stylucje’ prowadzoną fachowo, umiejętnie, enor- 

iWgoznie i uczciwie. Te wszystkie warunki posiada, 
właśnie. Dciii) fon-ciroiri/, który odrazo zajął sta­
nowisko poważne i Bblidne.

+  Przemy.-1 cukierniczy w» Lwowie, który 
naloź.v do katcgorji przemysłu delikatesowego, 
nic wyrobił sobie: w ogóle rzeozy biorąc, ) ryn- 
eypalncj marki. Psują mu reputację mule cu­
kiernie. tulące się na ubocznych ulTenoh. lub, 
choćby na główniyj.szycli. ale jirowadzone z dnia 
nu dzień, albo nirumiojSnio i bez rozmachu han­
dlowego — pędzą żywot mizernie i przypominają 

Is łodko-dajnw  zakłady yy lichych miasteczkach, 
gdzirf sic zeby łamiię na oli^m a rżanych nfigda- 
-liicli, a orzechy yv cukrze w drzwiach się roztłu- 
kuje. Mimo to. Lwów posiada pierwszorzędne cu­
kiernic, a yyśród nich główne miejsce zajmuje, 
niezawodnie, cukiernia pod firmą pp. Bieniedzkic- 
go i Hausera. Zakład to po europejsku prowa- 
O*ony i urządzony, a chociaż lokal nie wielki, 
nie ustępu i e on yy niczem t:vm zakładom w sto­
licach, gdzie od złota kapie. W cukierni Bie- I

niedzkiego i Hausera komfort jest zaciszny i mi­
mo pewnej estetycznej prostoty, stylowy. Wszy­
stko tam jest w dobrym tonie, a to, co się je i 
pije — eleganckie podane, smacznie przyrządzone, a 
towar, jako taks, z najlepszego gatunku.

Notatkę tę, tem chętniej umieszczamy, że 
współwlaścieiol tej firmy p. Bieniedzki pochodzi 
ze szlachty (mne n a łi et possesionati. poświęcił 
się przemysłowi i zajął yv tej dziedzinie pracy 
zaszczytne kupieckie i obywatelskie stanoyyisko.

-j- Pan Krzysztof Janowiez w sprawach 
przcinysla hotelowego, jest, bez wątpienia, *po- 

 ̂ wagą. Sprytny, jfmergio/.ny, pracowity, rzetelny 
i i jjSybko, a bystro orjeriHijąe.y śie yv otaczających 
I go stosunkach, przyozdobił on miasto nasze kil- 
I koma pierwszorzędnymi hotelami, które w naj­

większych miastach Europy, zajęłyby to samo 
j  miejsce.

Teraz, obok pięknego hotelu M etropol. ob­
jął we Lwowie wspaniały hotel Bellexue. który 
urządzeniem, komfortem i wygodami, a przytem 
przystępnemi cenami, może służyć za wzór tego 

! rodzaju przedsiębiorstwom.

i
-j- Równic wspaniały i w najpiękniejszą) 

części miasta, bo na ulicy Trzeciego Maja, po­
siada Lwów hotel Im peria l, własność p. Ziołec- 
kiego i znajdujący się od niedawna pod bezpo­
średnim tegoż zarządem. Hotel Im peria l na ze­
wnątrz posiada strukturę wykwintnego pałacu, 
a wewnątrz nie zapomniano o niczem, co wy­
maga komfort, wygoda, przyjemność i zdrowie. 
Wszystko, to w ramy możliwej taniości oprawio­
ne sprawia, że Im peria l, mimo swojej arystokra- 
tyczności, jest przystępny dla każdego, kto chce 
mieszkać ładnie i wygodnie, być obsłużonym 
uczciwie, a z kieszenią znajdować się w dobrych 
i harmonijnych stosunkach.

Herbata dla biednych dzieci 
szkolnych.

Ud sześciu lat już w tutejszej miejskiej 
szkole ludowej im Czackiego, od stycznia aż do 
wiosny tj. przez całą zimę. codziennie jest bezpłatne 
rozdzielanie 130 pomyj gorącej herbaty z bu- 

| f le /kami ubogim dziewczynkom, uczestniczącym 
do wspomnianej szkoły przy ul. Kotlarskiej. Do 
hiodziejstwo to. z któmgo korzystają dziewczynki 
wszystkich ośmiu klns od 8 do 14 roku życia, 

j  zawdzięczają one lihmtropji zacnego mecenasa,
. radnego miasta dra Wilhelma llolzoła. który 
I jest prawdziwym ntiłosiei d/iom setek ubogich ludzi 
| i w cichości, bez rozgłosu, bez oglądania się na 
j uznanie i nagrodę przychodzi w pomoc nieszczę- 
■ śliwą m i upośledzonym. Kto wie. jaka nędza 

panuje mieście nS/.em wśród rodzin, zamiesz­
kujący* I. żydowskie ghetto. kto kiedykolwiek miał 

I sposobność zetknąć: się bodaj raz z rodziną, w 
której wywalcza się popmstu każdy k^s chicha 
ten pojmie jaką wartość* posiada (i-la biednego, 
zziębniętego i źle odży wiałogo dziecku, szklanka 
pokrzepiającego napoju przed rozpoczęciem sio 
nauki. Rozdzielaniem herbaty zajmuje się dyre­
ktorka szkoły p. Mlaczyńska. U godzinie 7 1 
rano syliodzą sią dziewczątka na kurytarzu gdzie 
ustawiony jest stół z olbrzymim samowarem i 

. szeregiem garnuszków. Każda uc/.enica legitymu­
je się marką. wydawaną na cały ,'sbzon, poezem 

, otrzymuje herbatę i bułkę. Bezpłatna herbaciar­
nia jest jędrną we Lwowtc, a wartoby. aby 
majętniejsi ludzie, za przykładem zacnego tira 
Hulzoni, postarali się o zaprowadzenie czegoś 
podobnugo i w* innych szkołach ludowych. Prócz 
herbaty rozdaje dr. Ilolzer rocznie około 200  bi­
letów na kąpiele zaniedbanym dzieciom.

Da R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i
Dr. Ma-xiku. „N a lodzie" ,  zam ieśc im y w. W eso­

łym  K to-jerku.

Pa,. Łapiński, w łaściciel hotelu europejskiego w 
Krakowie. Należy n am  sic od pana ,  2  i ł r . ,  j a k o  za ­
l e g ła  p r e n u m e ra ta .  Zechcesz, pan  o des łać  tę na leży-  
tośe i n i t  n a rażać  w y d a w n ic tw a  n a  s t ra ty .

Pan E. H. w S Z n a d e s ła n y c h  w ierszy  tym  r a ­
zem skorzys tać  nie  możem y. T ra k tu ją  one zbyt ba­



n a l n y  i z i ś  m a t e r j a ł  n a  sposób w ina  i kobiety, co ju ż  
n a w e t  w  w alcae b  się znudziło .

Pan Z. 0. w Dublanach. Z n a d e s ła n y c h  r y s u n ­
ków, o ty le  ty lko sko rzys tać  m ożem y, o ile się nie  
p o s łu g u je m y  k l iszam i,  a to obecnie  r zad k o  będzie.  Co 
do a r ty k u łó w ,  to z ty ch  chę tn ie  korzystać  będziemy, 
o ile ty lko  będaie  m ożna.

W-bny Ks. Szymon Dąbrowski w Perham (Ame­
ryka). W  d n iu  31. s ty c zn ia  1897 r. o t r z y m a l iśm y  dw a 
do la ry ,  k tó r a  to  kw ota  p o k ry w a  p re n u m e ra tę  W -bnego  
księdza  za c z a s  od 1. s tyczn ia  do 1. l ipca  1897 r.

LU U l i  kkLCL I I U  I L LLLLkLLkUrLLUJ

N a d e s ł a n e .
Lekarz churób kobiecych i ahuszer 

Dr. Zygmunt Gemlnirzewski
b. a s y s te n t  prof.  R o k i tanskyego  w szp i ta lu  chorób  ko­
biecych w W ied n iu ,  b. ope ra to r  k l in ik i  położniczej 
prof. u .  B ra u n a  w W ied n iu  i k l in ik i  ch iru rg iczne j  
prof.  Wćilflcra Iw G racu  po s tu d ja c h  na  k l in ik a c h  prof.  
L eo p o ld a  w D reźn ie  i O lshauzena  w B e r l in ie  o s ia d ł  
we L W O W I E  i o rd y n u je  od godz.  3 — 5 popoł. (d la  
ubogich b e zp ła tn ie  od 9 —l d  rano.  Ulica Jagiellońska 7. 
(róg  3 M aja)  I. p iętro .  ( 6 7 5 0 - 6 - 3 )

Dobo rowe sukna i matorjo wełniane w najmo­
dniejszych wzorach na wszelkie ubrania, po- 

I&en znana fabryka finny

S t e r u i e k e 1 i O ii 1 c li e r
w Białej w Galicji

Hotel Imperial
Lwów. ulica Trzeciego Maja I, 3.

M am  zaszczyt zaw iad o m ić  W ysoką Pub l iczncść ,  
że po ro z w ią z a n iu  spó łk i  tak  g m ach ,  j a k  i sam hotel  
ob ją łem  n a  w y łą c z n ą  w łasność .  W  dobrze  z rozum ia łym  
in te re s ie  u su n ą łe m  wszelkie  do tychczasow e braki  i n ie ­
wygody , a  pod  k ie ro w n ic tw em  a re h i te k ty  Wgo 
D o liń sk iego  ca ły  budynek  w ew ną trz  swoim ro zk ład em  
i u rządzen iem  z m ie n i ł  się nie  do p o znan ia .  W szystk ie  
pokoje g ośc inne  g ru n to w n ie  odnow iono ,  w y tape tow ano ,  
nowe um eblow anie ,  pośc iel etc. z p ierw szych  fabryk  
dosta rczono .  N ie  szczędziłem w kładów , gdzie  tego czy­
stość,  w ygoda  i wzorowy po rządek  wym aga, tak  że 
hote l  ten  dziś pod k ażdym  względem do godności  
p ie rw szorzędnych  hoteli  eu rope jsk ich  podnies iony 
został .

Hote l  m a  do dyspozyc j i  W ysokie j  publiczność 
j 80 pokoi w cen ie  80 cen tów  i wyżej,  remize,  powozy 
I wedle  wszelk ich  w ym ogów  u rz ą d z o n e  łaz ienk i ,  losko 
! na le  d o b ra n ą  służbo,  dobrze zao p a t rzo n ą  p iwnicę .
| R estaurację ,  i k aw ia rn ię  ho te low ą o b ją ł  p. A n -
! toni  C B S k ,  k i lku le tn i  k u chm is trz  w kasyn ie  sz lache- 
I ekiem a  dw udzies to le tn i  r e s ta u ra to r  w hote lu  GcorgeTn

L icząc  n a  w zględy  W ysokiej Publicznfiśpi  zesta- 
1 wiono ceny  j a k  na ju m ia rk o w a ń sz e  a  pom im o o g ro m ­

nych w k ładów  a d a p ta c j i  mimo to takow ych  nie  pod­
wyższono. W obec czego tuszę nadzie ję ,  że hotel ten 

I s ta n ie  się d la  P. T, P rz y je z d n y c h  na jm i lszy m  przy- 
j Stankiem i m ie jscem  w y poczynku  we L w o w ie .* ; '

(6582'st .-5).

(6692-3-3)

Z wysokiem poważaniem

W .  Z f o ł e c k i .

Wszelkie wyroby, wchodzące w zakres 
tokarstwa, wykonuje najstaranniej . najspieszniej 
na parowej tokarni zakład p. Mikołajskiego 
W Krakowie przy ul. Długiej. (p. — 2 — 2)

Toir.asz Sapak. firma fabryczna w Przemy­
ślu, ul. Mickiewicza 1. 7. dostarcza wszelkich 
przyborów umiformowyel) dla armji 1 pp. urzę­
dników państwowych, poleca swoją filję we 
Lwowie przy-* ul. Teatralnej pod 1. 7. — w której 
dotyczące osoby zaopatrywać się mogą po b a r ­
dz o  u m i a r k o w a n e j  c e n i e  we wszelkie przy- 
bory uniformowe, jak również wielki wybór 
czapek doskonałego własnego wyrobu. Zamówienia 
uskuteczniają się najpunktualniej. (6798-2-1)

S p e c ja l i s t a  w chorobach  uszu, nosa , g a rd ła  
i k r ta n i

D r m Zygm unt Spa lke
b. a s y s t e n t - d e m o n s t r a t o r  k l in ik i  chorób  uszu 
prof.  G rubera ,  lekarz  k l in ik i  la ryngo log iczne j  
prof  S to rk a  w W ie d n iu  o rd y n u je  od 1 1 — 12 
i od 3 — 5 ul.  G rodz ick ich  liczba 4. I. p iętro.

(6704-3-2 .)
Z w rac am y  uw agę  Szanow nej  P. T. P u b l i ­

czności, że w nowo o tworzonej  M leczarn i  dóbr:  
P rz ew orsk ,  Laszk i  Boryn ieze ,  L w ów  p lac  Sm olki  
1. 5. o t r z y m a ć  m ożna  p ro d u k ta  n ab ia łow e 
w p lo m b o w an y ch  n a c z y n ia c h  z w ie lk iem  udo- 
g o cn ien icm  p rzez  o ds taw ę  do domów.

(6703-3-1.)

Zwraca sio uwagę na k a w i a r n i ę  
e u r o p e j s k ą ,  prowadzoną przez p. Stani­
sława Wiocha w Krakowie, przy placu 
Szczepańskim. Kawiarnia ta wzorowo urządzona, 
zaopatrzona w najpoczytniejsze dzienniki, oraz 
posiada wzorowa służbę. Conv umiarkowane.

r p . - 2 - 3 L ,

i

! B a je cz n ie  ta n io !
poleca  w yroby  p la te row ane ,  ch ińsk iego  

sreb ra  f a b ry k a  pod firmą

Lorja, Kowalkowscy i Dedrzeński
w P odgórzu  

j o d  K rakow em , ul. K a lw ary jska  N r .  21.
Nakrycie stołowe: deserowe, serwisy  

do kawy lub herbaty, garnitury toaletowe, 
lich tarre , kandelary, garnitury, do cygar, 
tyton ierki, etażery itp. przed m io ty  w yko­
na n e  w ró żn y ch  fasonach.  Nadto f ab ry k a  
w yrab ia ,  ży rando le ,  św iecznik i  do gazu, 
świdę i do o św ie t len ia  e lek trycznego  
w dow o ln y m  sty lu ,  w ed ług  w łasnych  lub 
d a n y c h  ry su n k ó w  ręcząc za d o k ła d n e  
i a r ty s ty c z n e  w y k o n a n ie .  W szelkie  r e p e ­
rac je  p rz y jm u ją  się. Cenniki na  żądan ie  
w yse ła  się gra t i . ,  f f r a n k o .  (6693-6-2 .)

- 3 # Zdniem 1. Stycznią 1897 nowo otworzony «N<-
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1 G. k. uprz i  w i lej o w.

Dorn towarowy
pod protokołowaną firmą

KOEYBSKI, ŚLĄSKI i Spka.
*

w Krakowie, biuro: ulica 8w. A nny liczba 3.
dla importu towarów ko lo sa lnych , spożywczych etc. etc. i eksportu pro­
duktów krajowych, poleca sio łaskawym względom P. T, Pp. Kupców

i Producentów. (0796—6—1)

i
I FABEYKA SZKLĄ I

tafluwe® i zwierciafilowego I
*  KUPFER &  GLASER i
1  L w ć w .  i

ul. Kaźmierzowska I, 28  f  
j.nlci a ją  

najlepsze  w yroby kr a jo w e

Szkła  w taflacn |
S  we w r /y s tk ic l i  j f k o ś e i a r h  i roz- & 
: m ia ra c h  zwłaszcza  szyby solinowc | r
9 |  (6664-V-6i (b e lg i js k ie j  ^

Szkło dachowe g
: ‘ ko lorow e, m atow e i w '.deseniach, p

J  szkło zwierciadłowe

N in ie jsz em  podaję  do wiadomości" ,'  
że o tworzyłem

ja k  i lu s t ra  w ra m a e h  i t. p. 
oszklenia nowych budowli wykonuje f  

9g się pod gw arancją najstaranniej. *  
Diament do rżnięcia szkła.

Restauracyę, piwiarnię pitznenską 
i handel win poleca

Z y g m u n t a  Z a h n e n t a
w H ote lu  L a z a ru s a

Lwów, ul. Karola Ludwika 23.

L w ó w

Jagiellońska 15. I. p.
przyjmuje wszelkie zlecenia w zakresie rolnictwa 

i przemysłu rolniczego.

G ł ć w a , y  £ * 3s ł a d .  i S T a s i o »

badanych przez rolnicze stacje doświadczalne.
D  om  d la  Z iem ia n  dostarcza oryginalny d i  nasion o g w a ra n ­

towanej sile kie łkow ania i zupełnej czystości ziarna.
D om  d la  Z iem ia n  kupuje zawsze konicze, tymotko, rzepak 

itd. itd. w każ.dej ilości.
D om  d la  Z iem ian  m rzym uje  własne składy towarowe i 

udziela zaliczek na  towary złożone i oddano do komisowej 
sprzedaży. (6789-3-1)

D om  d la  Z iem ia n  czyści i sortuje na w łasnych maszynach 
zboże i nasiona oddane do komisowej sprzedaży.

Biuro siiodycyjue i wysm  mebli
w e L w o w ie ,  

w pasażu Hausmana i. 6.

P o n ie w a ż  prze/, k i lka  la t  w tu te jszych 
b iu ra c h  sp e d y cy jn y ch  pp. P io t r a  W a jd y  
i E d w a r d a  Hossa, j a k o  k ie ro w n ik  z a t ru ­
d n io n y  byłem, j e s te m  w tern m i łem  po­
łożeniu ,  ze: wszelkim w y m a g a n io m  Sza­
now nej  P .  T. P u b l iczn o śc i  w zak res ie  
spedyc j i  i p r z e w o z u  mebli , j a k  n a j lep ie j  
zadość uczynić  mnge. P ode jm uje  się opa- 
k o w y w a n ia  mebli ,  dos ta rcza m  w raz ie  
po trzeby  w łasn y ch  p a ten tow ych  wozów 
do przewozu mebli ,  n iem nie j  tak iehże  
wozów na leżących  do firmy Hausnera 
& Co. w Wiedniu I. Gisellastrasse Nr. 3 ., 
której jestem zastępcą. P o d e jm u ję  się 
też spedycji  to w aro w  i p rzesy łek  ko le ją  
we wszystk ich  k ie ru n k a c h  w k ra ju  i z a ­
gran icę .  (6638-6-6 .)

P o leca jąc  się względom  S zanow ne j  
P . T. Pii ldiezności  i prosząc o poparc ie  
k reś lę  się

z g łębokim  szacunkiem

J. W. Schwarz.



P r e m i o w a n e
;, w łasn y ch  zbiorów J ki. w ina  Heyualja- 

Szamorodne u fn ianow ieie  s tare  kuracyjne 
Tokaje —  o rd y n o w a n e  JiJtzez. najpierwsze 
pow agi  lekarsk ie  wedle świadectw —  
rozb ie ra ne  w Paryżu  j irz -z  p ie rw szyc h^  
s fóeya l is fów  z w spółudz ia łom  pt^dzaenitg!) 
P r .  Oałęz.owskiego otrzyma ii na jwyższe 
u z n an i"  — zaszczycone używ aniem  prze/. 
Najdos .  Aiv. Salwatynóu - Joęo PN.
A rc. Issakowicza Kx. Pro/.j  .l en ta  Smolkę 
i u w ybi tnych  Ośobisiośei — sa do na-  

|byeia u właśc ic ie lk i  (W i8J-3-3^

A n n y  N e u p a u e r
ul. K o chanow sk iego '  (i.
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Niniejszeni  mam zaszczyj 
zaw iad o m ić  Szan. P. T. P u b l i ­
czność, iż z. dn iem  i-go styczn ia  
w nowo w ybudow anym  lokalu 

w K ra k o w ie ,  
przy ul. Zielonej nr. 17,

rozpocząłem

S z e r e g  p r z e d s t a w i e ń , ^
z co dz ienn ie  o d m ie n n y m  J  

pro gramem. (0797-4-1) j>j
Kuohma wyborna. %  J

O liczne odwiedziny uprasza 
A. F rla d m a n n .

Jako d otrą  i u ew n ą  lokację
polecam y:

4 ' ; s % lis ty  h ipo teezne  
4  "jo „ „ koronow e
f>% „ „ p r em io w an e
4 %  l is ty  To w. k redy tow ego  ziemskiego
4*/a% n b an k u  k ra jow ego
5 %  obl igacje  b an k u  k ra jow ego  
4 %  pożyczkę k ra jo w ą
4 %  ob l igac je  p ro p in aey jn e  i wszelkie

re n ty  pańs tw ow e.

Kantor wymiany
r k .  uprzyw . g a l.  akcyj. Banku hipotecznego.

(0 0 9 9 — d — 1)

Żywiecka
Fabryka Su kna 

„Bogucki, Kossuth, Kam ocki"
w y ra b ia  wszelkie  tk a n in y  w zakres  su- 
k ien n io tw a  wchodzące ,  ja k o  to: su k n a  
g ład k ie  dla  D u c h o w ień s tw a  świeckiego- 
i zakonnego ,  d la  Szkół, Sokołów, S tra ży  
o g n ie w y - h ,  Skurbow ośei ,  W ojska  i rć p. 
kor ty ,  sZcwioty, palmerston; ,  i t. p. n a  
u b r a n ia  cyw ilne ,  t k a n in y  z w e łny  cze­
sa n k o  woj (kam giiry ) ,  w ic lh łądzkioj  i t. d., 
uzn an e  przez znaw ców , ja k o  w yrobione  
z d o b r i j  wełny, s t a r a n n ie  wykończone 
i s tosunkow o tan ie .  N-a sezon i ibecny  fa­
b ryka  p rzy g o to w a ła  o dpow iedn i  dobór  
tow aru  w nwulnyeh barw ach  i wz.oracli, 
k tó ry  n a b y w a n y  być może z pierwszej 
ręki po cenac h  fabrycznych  : w s k ła d ach  
g łó w n y c h :  1. We L w ow ie  li. M ikuliński  
& L. Krokowski na p lacu M arjack im . 
ho te l  Żorża. 2. W K rakow ie  (k ie row nik  
p. S. -r.ysakow s „ ' ) w ISa/arzc k ra jowym  
n a  ul icy  Wiślnoj św, A n n \ .  W S ta n i s ła ­
wowi w Skłatlzię* fabrycznym  (k ie ro w n ik  
}>. II.  S ie rakow sk i)  przy u licy  Kaźmie- 
rz.owskiej dom W go P a n k ie w ic z a .  S k łady  
t t » s ą  w stosunku  z najlepsza mi k r a w ­
cam i m ie jscow ym i,  którzy zobowiązali  
się w y k o n a ć  roboty w edług  Cen możliwie 

u m ia rk o w a n y c h .  (“ 41-8-0)

Otwarty od 1. stycznia 1897 pierwszorzędny

HPTEL BEILEIIUE
urządzenie wspaniałe, oświetlenie elektry­

czne, w inda elektryczna. (Tnyo-.s-jjj

Fabryka pudetek
i t u t e k  c y g a r e t o w y c h

W, B E Ł D O W S K I E G O
„N O R  i S “

w Krakowie, Poselska I. 20.
J a k  o cen ić  dobroć ta tk i  e y g a r e t o w e j ?

1) D obra  tu tka  c y g a re to w a  nic  spra-  
| wia w us tach  goryczy,  p ieczen ia  w k r ta n i

i n a  języku ,  suchości  i d r a p a n ia  w g a r ­
dle. wreszcie nie  pobudza  do kaszlu.

2)  W  czasie  pa len ia ,  b ibu łka  nie  
p o w in n a  na c ią g a ć  tłuszczem i n ie  czernieć .

3) S p a la  się rów no z ty ton iem , zas 
' popiół tytoniu p ow in ien  być jednostajnej

barwy popielatej, a nie  p o k ry ty  czarną, 
żywicowatą w ars tw ą  zwęglonej bibułki.

4) N ie  p o w in n a  być zbyt c ien k ą  i 
p rzezroczystą ,  ty lko  p rześw ie ca jącą ,  a 
w do tkn ięc iu  p a lcam i  wilgnąj i ibo  zaw iera

L.pE LL U L()Z K  (drzew o)  i g l ice rynę .  Te 
spa la jąc ,  sie, odurzają* i w yw ołu ją  k r z tu ­
szenie się, p ieczen ie  w u s tach ,  W tar l i  i 
n a  języku .

P ow yższe  p róby  o p a r te  n a  n a u k o ­
w ych  i śc is łych  b a d a n ia c h  ch em iczn y ch  
i f izycznych, o raz  n a  dośw iadczen iu ,  wy­
t rz y m u ją  T u tk i  eygareto\Ve fab ryk i

„ T V O R I ^ “
D la ła tw ego  w yboru  tu tek  p o l e c a m :

Tutki „MaTs Numa“ |
„ „MaTs A lbert11 !■ do ty ton i  lekk ich .
„ białe „Noris11 J

Tutki „MaTs W allis11 |  do ty ton i  śre-
„ „MaVs de P aris11 1 d n io -m oc nych .  

Z w rae am  uwagę n a  tu tk i  „MaTsFj 
gdyż są znakom ite j  jakośc i .

Do n a b ic ia  w trafikach i handlach  
(659G 1 0 - 9 )
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Hotel Wiedeński!
we Lwowie, przy ul. Rzeźnie Hej 7. ;

U rząd zo n y  w ygodnie  i z dobrą obsługą ,  ' 
p r z y  cenach bardzo u m ia r k o w a n y c h ,1 

poleca się P. T. P ub l iczn o śc i .

( (’• -  1)
»--p« *--t « +-\'* •-T'4' *-T‘♦
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N  a K a r n a w a ł !
X,,j iitcnl ii i ojs/,c Olia|)ou-Cla(|iio a t la ­
sowi' po 5 ,  (i. 8. Gylindry ca łkiem  

-i.ekkie z fabryki I’. 0. H nhiga  po 
9 z ł.  polecą ' -(*792-3-2)

Fabryka kapeluszy

ANTONI KAFKA (przedtem Kożelonźel)
Lw ów , Rynek 2 9 , a lbo T e a tra ln a  12. 

P rz e c h o d n i  dom  A n dr io l le go .

K-— 8:-©&>v<-

Wielki handel winfigrszmkieh p o l n a  
L. Krampner we Lwowie, za rogatką Ż ó ł­
kiewską. k ie ry  ml lal wiciu sprow adza  
do swoi,di |  i w nic w ina z renom, lw anych  
w innic ,  a nul .ywszy wrclkjcj  znajom ości  
konserwa." , i w ina .  tylko n a jp rz e d n ie jsz e  
ga tu n k i  i po bardzo u m ia rk o w an y ,  h oc- 
niirli poleca. Z a m a w ia ć  można taliże l i ­
s t o w n y  pud ur.lsem L. Krampner Lwów- 
Podzamcze. Za doskona le  w ina i ry ch łą  
ekspedycję  ręczy s,ą. (9ÓS4 — :•!— f )

--si-sf-s-iż ?:.<£■■& <-
$  Nowo o tw orzony  $

|  M AG AZYN N O W O ŚCI
^  dla mężczyzn ^

|  D . K Ó R * s Ł R
|  L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  l U .  |
i  poleca k o m p le tn ą  b ieliznę §

t*  mąsk i n n w o ś ł i  w kraw a-  ?
tach, p rzybnry  d "  podróży J

J  i toaletowe, kufry, torby.
S  wyroby  skórzane ,  rękaw i-  T
ę  ezki an g ie lsk ie ,  kapelusze, §
% pe r fu m er ia  f ran c u sk a  i an -  §
% s ie ls k a .  ^
I  " (6G69-5-3.) |

C E N N I K
prod u k tó w  nab ia łow ycl i  iMleczarni s j

L w  o \\r s fc i.e

Leboretorjum  Chem iczne
św iadec tw em  z d. 24 m a rc a  1892 do 
1. 1918, śtwicrdz.iło, że j e d y n ie  tu tk i  

n iek le jone  z fabryki

w e  L .w c w ie .

są zn ak om ite  i zd row iu  
n ieszk od liw e.

l)o n aby o La w sklepach :

S .  7 7 .  p T i s m a t c w s k i s g a
. T e a t r a ln a  3.

we Lwowie  : r ■ , ■ ,J a g ie lo n s j ia  G.
w K r a k o w ie : S u k ienn ice  28.

oraz w e w szystk ich  h a n d la ch  i  tra fika ch .
Zlecen ia  z p row inc j i  odw ro tn ie

przy 5 .000 franco.
O strzega się  przed l icznem i

niiśliidownictw am i.  (GG95 1 0 —- y t

Celem po ło żen ia  t a m y  n a d u ż y ­
ciom res tau ra to ró w ,  m am  zaszczyt 
podać  do publicznej  w iadomości ,  że

Piwo okocimskie
sprzedają na szklanki tyiao nastę­

pujące f irm y :
Naftuła Toepfer, ul. T ry m m a lsk a  
1. 12., Wilhelm Arnold, B a to re g o  
1. 16., Maks Auerhan „pod Srocz­
k ą '1 K o p e rn ik a  10., Jakób Lbwen- 
heck, ul. T ry b u n a l s k a  1. 4., Józef 
Ehrlich, k a w ia rn ia  e a t r a m a .  Jó­
ze f Flieg, ul. J a g i e l lo ń s k a  1. 22. 
A dolf Griinfeld ul. J a n o w s k a  
1. 7. Wilhelm Heilman ul,
K aźm ie rzow ska  Dawid Kessler, 
pod Szlikiem ul. P a ń s k a  I. 12 Je­
rzy Kirsch, S o l a r m a  1. 6. Włady- 
slaw Kozłowsai, ul. G ró d e c k a  1. 79. 
Michał Landes, ul S k a rb k o w sk a  
1. 4. Jan Ludwig, ul. K rak o w sk a  
1. 7. Nowożeniuk J. ul. K o p e r ­
n ik a  1. 4. Szymon Post ul.
K rakow ska .  Karol Przybylski, ul. 
T e a t r a l n a  n a p rz e c iw  k ośc io ła  J e ­
zuitów. Abraham Rothberg, ul. 
K aźm ie rzow ska  pod złotym ciap­
kiem. Antoni Rudziński, res taura-  
cy a  kolejowa. Hermann Salzberg^ 
ul. K o ł łą ta ja  róg  Kuźi iiierzowskiej . 
S. Stoff, ul. Solcieskiugo. S. 
B. Tenzer, ^.Cliorą/.ezyzna 1. 23.
Antoni Uhlarz. ul. B a torego  1. 12. 
Piwiarnia okocimska, H e n ry k a  Voi- 
sego, ul. S y k s t u s ®  ró g y S io w a c -  
kiego. Jan Ważny, G zarneekiego.

G łów ne  zas tępstw o i sk ład  pi­
wa beczkowego u pp.  Ozyasza Wi- 
xla  i Syna u). Bogusławskieigo I. 
12. T elefon  nr .. (ł . '-

S k ła d  p iw a  daszkowego u p. 
S. W iesera ul. S yks tuska  1. 14 T e ­
lefon n r .  149.

X a  M ay  szło śe fefctsza ć bę.lęi każ­
dej niedzieli  w d z ienn ikae l i  Iwow- 
skieli nazw iska  re s ta u ra to n iw ,  k tó ­
rzy piwo okocim skie  sp rzeda ją ,  
a n ad to  zas t rze g am  sobie w ys tąp ić  
w drodze  sądowej przeciw ko  sp rze ­
daży  obcugo p iw a  pod m arka  oko- 
c im s k i t " o .  (Gó70— 10 2s)

Jan Gotz, browar w Okocimie.

o ® o  o&o c ^ C '  o « C ' <xix> c & o  o&c o |x >  m '
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Niijinodniejsze  j e d w a b ie ,  a k sa m it i  
plusze i m aterje  w e łn ia n e ,  oraz g ł ó ­
wny sk ła d  chustek ly b e to w y eh ,
h u r to w n ie  i częściowo poleca 20 la t  
is tn ie jącą  f irma w e L w o w ie  w Gma­

chu te a tra ln y m  Xr. 1.

P rz ew orsk ie j  i dóbr  L aszk i  i Bory- 
n ieze.

(Skład centralo?: pl. Smolki I. 5 )
Telefon 1. 304.

Mleko świeże (n ie
zb ie rane)  . . 1 l i t r  10 et.

Mleko zb ie rane  1 „ 4 „
(P rz y  odbiorze we 

większybh  i lo­
śc iach  mleko
zb ie rane )  . I D ,*  3 1/„ „

Ś m ie ta n k a  słodka  
w dw óch  so r ­
tach  l i t r  36 et. i 1 „ 28 ,,

Ś m ie ta n k a  k r e m o ­
wa (p ia n k o w a )  1 „ 80 „

Mustiinka . . . 1 „ 4  „
Masło deserow e śm ie tan k o w e  w fo­
rem k ach  po 10, 20, jlO i 40 c t .  
M asło  ś m ie ta n ­

kowe . . 1 klg. 1 zł. 28 et.
Masło  k u c h e n ­

ne świeże L P  1 „ 10 „
Ser  k u c h e n n y  1 ,. — „ 24 „
Sery  deserowo, s tosow nie  do z a ­

da nychiTItiltnnkó w.
Z najg łęps / .ym  szacunkiem  

Z arzą d  mleczkirni P rz e w o rs k ie j  
i dó b r  L aszk i  i Borynicze.

(G702-12-2.)

IS

P i e k a r n i a  W z o r o w a ,

F. T a b a c z y ń s k i e g o
wc Lwowie. M ły n a rsk a  1. 3. A 

M Ł Y N  „ M A R Y A  1 I K L K N A '  
polega k ażdocz eśn ir  wyborne  pieczywlip* 
k tó re  jest  do nabyc ia  wc w szystk ich  
sk le pach .  N sz .czcailna n w agę  zas ługuj 
istotnie  M zoijw o w y p iek an y  cftleb żytni.

(6694-3  2.)

Simon Ziff.
(G558-8-6.)

P l -  J S Z a r a i i s e

we Lwowie, przy ulicy 3 Maja I. 10
poleca  :

wielki  sk ład  doborow ego  papieru  w ni 
nych  fo rm a tach  i ga. tunkaeli . towa 
wszelkie  ko lon ia lne ,  prze tw ory  chem iez r  
w ina  austryafckie w ęgiersk ie  i zagrani .-  :n 

Odiiion-a in większy.-li ilost-j towaró  
udzie la  się znacznego  rabatu .

Hi(i87 4 — 3.)

Seidmann i Slopkow itzer
dom bankow y, k a n to r  w y m ia n y  i komisoy 

w Kołomyi
kupuje i sp rzed a je  wf/a-lkie p ap ie ry  w:i 
tośc iow e i m one ty  po na jw yższym  kurs 
d z iennym .

Z le cen ia  wszelkie załatwi;  rzetelnie 
((TliSS— 3 — 3.)

Z c l C n e  h l a  w y g o d y  o t w o r z y l i ś m y  \vo L w o w i e ,  n i  
p  ( sW iid  p ł t jc ie i i  i w y r o b ó w  [ d ó c i e m i y c h  |
1  a  n  1 e .  prZy u \ K i l i ń s k i e g o  1. 3 . p o d  f i r m a : R Z f t f

1
) K I I

i sprzedajemy nasze w yroby śvt ie/.e po ściśle 
(‘enacli fabrycznych Prosimy o łaskawy względy 

i poparcie naszago interesu. (6707-0-2)

p n n p n n  p il p Spróbujcie tylko rtlz wyprusowne „ BAZ.\N TV  
— 1 uUZi Li Ui l U krochniiilejti lirvkinto\vvju do imeiorania, a prze- 1J

P  3111 6 ̂  koiult ie siL  i{-‘ .iLilt 0 wiele praklynzniejszy jjU
—s|!"p (GG57—12—7 )' i lepszy Od innego. Żądajcie więc ty iwy
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M
u l u

odzn aczon y  dużym  ś|§ |j- 
Jldl m edalem  sre b rn ym  
, w ro ku  1P 9 4 .

n W V  Do na b y c ia  w e w szy s tk ich  lian- 
1 U ,' J  dlach korzennych .

O dpow iedz ia lny  za  R edake ję  i W y d a w n ic tw o :  F r .  Ks. K ow aliszyn . Z d r u k a r n i  K a z im ie rz a  W ie s n e ra  ul. A k a d e m ic k a  1. IG


